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M I E S I Ę C Z N I K

R o k  I K w i e c i e n 1 9 3 6 N r.

Dr. STEFAN MILLER

P i e s  n a  u s ł u g a c h  n a u k i
—  Zabierzcie Żurkę i da jcie  Czarnego.
G łos rozlega się głuchem  echem  p o  że- 

lazo-b eton ow ych  sklepieniach  W ieży  M il­
czenia.

W ieszam  słuchaw kę telefoniczną i w ra­
cam do pokoju , zostaw iając drzwi od  k o ­
rytarza otw arte. Po chw ili słychać brzęk 
w lok ącego  się p o  schodach  łańcucha. 
W biega  czarny kundel, przypada do mnie, 
łasi się, podskakuje. Nogi m oje zaplątały 
się w  przym ocow any do jego obroży  łań­
cuch. Z trudem udaje mi się uw ołnić z 
jego sp lotów  i przyczep ić go do znajdu­
jącego się opodal haczyka. Stojąca obok  
2urka, w idząc tę scenę, usiłuje zerw ać 
krępującą ją  smycz, szczeka, wspina się, 
staje na tylnych łapach. D op iero  teraz 
zjaw ia się posługacz, którem u Czarny 
w yrw ał się z rąk.

Posługacz ma czas, nie śpieszy się, jest 
znudzony sw oją czynnością  —  ca ły  dzień 
n ic innego nie robi ty lko przyprow adza

Po w yjściu  posługacza, k tóry  odpro­
w adził Żurkę, Czarny u spokoił się. N a­
pełniam  w odą  przyrząd, służący do m ie­
rzenia w ydzielonej śliny, nasypuję p ro ­
szku mięsnego do misek, rozgrzewam  lak. 
Przez ca ły  czas Czarny porusza tylko 
nieznacznie ogonem  i baczn ie przygląda 
się tym przygotow aniom . K ole jność ich 
jest mu d obrze znana —  przekonał się, 
że  d op ók i nie zostaną one ukończone, 
na nic się nie zdadzą w szelkie w ysił­
ki, aby czem prędzej stanąć na stole d o ­
świadczalnym . L ecz oto  dotykam  ręką 
jego łańcucha. N atychm iast zryw a się, 
naciągając łańcuch. Jeden  doskonale 
w ym ierzony skok, i już znajduje się na 
stojaku przed miską. Teraz dop iero  w i­
dać, że  Czarny ma jeden p o liczek  o g o ­
lony, a pośrodku  ogolon ego pola  w id ­
nieje mała brodaw ka —  ślad p o  prze­
bytej przed paru laty operacji.

O peracja ta w  swoim  czasie urato-

ciłem  ten automat w moim aparacie ana­
litycznym  —  kam erze. N aciskam  różne 
sprężyny —  aparat rejestruje mi reakcje 
badanego mechanizmu, w yciągam  z nich 
wnioski dotyczące jego konstrukcji. 
W  okrągłem  polu  peryskopu w idzę Czar­
nego: stoi n ieruchom o. Naciskam  ba lo ­
nik gum ow y —  w  kam erze zapala się 
lampka elektryczna. N astępuje zw rot 
głow y  psa w  kierunku m isek —  kilka 
ruchów  ogona. W  rurce zaw ieszonej nad 
pulpitem  drgnął słupek czerw onego p ły ­

ny, ale jeszcze nautralizował działanie 
innych bod źców .

Przy pom ocy, latami prow adzonych, d o­
św iadczeń  udało się w  pracow ni P aw ło­
wa zbadać szereg w łasności procesu  ha­
mowania. Zaobserw ow ano np. że w  p ew ­
nych  w ypadkach  rozlew a się ono i ob e j­
muje w iększe obszary mózgu, w yw ołu jąc 
sen zw ierzęcia , w  innych koncentruje się 
w określonych  odcinkach kory m ózgow ej, 
pobudzając tem samem inne odcinki do 
w zm ożonej czynności.

chętnie przychodzi na dośw iadczenia  
i sam skacze na stojak, po kilku dniach 
stanie się nieznośny, lękliwy, trzeba go 
będzie siłą przyprow adzać, zacznie zry ­
w ać ze siebie przyrządy, nie ruszy p o ­
danego mu pokarm u. Odruchy w arunko­
w e staną się chaotyczne, i trzeba będzie 
długiej kuracji w ypoczyn k ow ej i bromu, 
aby go dop row adzić do norm y.

Tak, droga życiow a zw ierząt labora ­
toryjnych  n iezaw sze jest usłana różami. 
Eksperym entator potrafi eksploatow ać 
sw ych pracow n ików  bez litości i mając 
na w idoku  korzyści naukow e, nie zważa 
na krzyw dę, jaką m oże w yrządzić zw ie­
rzęciu, nie w zdraga się w pęd zić go w  dłu­
gotrw ałą ch orobę  nerw ową, a nawet, gdy 
dośw iadczenie tego wymaga, w ycina mu 
kaw ałki mózgu. A  jednak w  pracow ni 
P aw łow a pom iędzy psem i eksperym en­
tatorem  rozw ija  się stosunek najbardziej 
przyjacielski.

To prawda, że warunki dobrobytu, ja ­
k ie stw orzyła pracow nia  P aw łow a dla 
sw ych  pupilów , mają sw e g łębsze p o d ­
stawy. Im dłużej znajdu je  się pies w pra­
cow ni, tem w iększą stanow i dla niej 
w artość. W szelk ie zak łócen ia  w  jego o r ­
ganizmie odbija ją  się ujem nie na pracy 
jego mózgu i tem samem utrudniają p ro ­
wadzenie doświadczeń. Pies nie pow i­
nien b y ć  ani zbyt głodny, ani p rze jed zo ­
ny. Stąd racjonalne, na naukow ych p o d ­
staw ach oparte odżyw ianie i ochrona 
przed wszelkiem i czynnikam i szkodli- 
wemi. Jeżeli jednak chodzi o „em erytu ­
rę", to  tu już mamy do czynienia jed y ­
nie z pew nym  sentym entem  i poczuciem  
obowiązku w  stosunku do tych, którzy 
przez długie lata pracow ali dla labo- 
ratorjum. Czyż m ożna b y ć  tak n ie­
w dzięcznym , aby takiego w eterana psie­
go, który ma za sobą liczne zasługi dla 
nauki, w yrzucić na bruk, gdy ze  w zglę-

Pawlow operuje

Pracownia z zupełnie izolowaną kabiną do badania zwierząt

psy na dośw iadczenia. Dla Czarnego d o ­
św iadczenie, to jedyna w  ciągu dnia 
atrakcja, zak łóca jąca  m onoton ję jego 
psiego życia, to jedyna okazja zbliżenia 
się do swego pana-eksperym entatora. 
M usiał długo w yczek iw ać na sw oją k o ­
lejkę w  m ieszczącej się nadole p oczek a l­
ni dla psów  i teraz nie zniósł flegm atycz­
nych kroków  posługacza —  w yrw ał się 
mu i sam przybiegł do pracowni. Nie 
mam co  do tego żadnych  złudzeń —  to 
nie zapał do w iedzy nim k ierow ał, a ty l­
ko  tych kilka misek proszku mięsnego, 
które tutaj dostaje. Nie pom niejsza to 
jednak m ojego dobrego mniemania o je ­
go zaletach um ysłow ych. O statecznie 
d laczego pies dośw iadczalny ma być m ą­
drzejszy od  posługacza laboratory jnego, 
który  przecież idzie za nim też ty lko dla 
chleba.

Czarny, to dobry  pies, silny typ, zrów ­
noważony sangwinik, w ydziela dużo śli­
ny na sygnały, po których otrzym uje 
pokarm , a nie w ydziela  nic na bodźce , 
które pokarm u nie sygnalizują, szybko 
rozw iązuje trudne zadania, k tóre  mu sta­
wiam, nigdy nie zasypia na dośw iadcze­
niu, ani razu nie udało mi się u niego 
w yw oła ć  nerw icy. T o  nie to co  Fingał, 
k tórego  słaby układ nerw ow y nie m oże 
znieść najmniejszej trudności i z lada p o ­
w odu zaczyna pracow ać chaotycznie —  
przestaje reagow ać na bod źce , na które 
powinien reagować, i naodwrót, reaguje 
na te, na które nie pow inno b y ć  żadnej 
reakcji. W ystarczy  zastosow ać podczas 
dośw iadczenia trochę w ięcej bodźców , 
p o  których  pokarm u się nie podaje, 
a Fingał zaraz opuszcza łeb  i za ­
sypia.

B yć m oże, Fingał jest ładniejszy od  i 
Czarnego, bardziej rasow y —  mnie je d ­
nak te pozory  nie zw iodą. Tutaj, w  pra­
cow ni, o w artości psów  decydują inne 
kryterja. W iadom o, że całe zachow anie 
się zw ierzęcia zależne jest od  w spół­
działania dw óch  zasadniczych  p rocesów  
m ózgow ych : pobudzenia i hamowania, że 
są psy, u których  obydw a te procesy  są 
silne, a są takie, u k tórych  oba  lub też 
jeden  z nich niedom aga. Stąd też p o ­
dział na typy: zrów now ażone, pobudliw e 
i słabe. Czarny, to typ silny i zrów n o­
w ażony, Fingał —  słaby. Nie jest to p o ­
w iedziane gołosłow n ie, nie wynika z m o­
ich  sym patyj lub antypatyj —  każdego, 
k to  wątpi, m ogę zaw sze przekonać przy 
p om ocy  p ro tok ó łów  z przeprow adzonych  
dośw iadczeń .

wała Czarnemu życie. Schw ytany gdzieś 
na ulicach  Leningradu, nie uniknąłby 
pew no smutnego losu, jaki zazw yczaj 
czeka bezdom ne psy, k tóre w padną pod 
op iekę zakładów  oczyszczania miasta. 
Szczęśliw ym  jednak trafem  dostał się 
do laboratorium  Paw łow a. Tu uśpiono 
go eterem  i w ykonano drobny zabieg 
operacyjny, przecięto policzek  i w y­
prow ad zon o nazewnątrz przew ód śli­
now y.

Po kilku dniach rana zagoiła się, 
i Czarny zaczął pełn ić sw e obow iązk i w 
laboratorjum . Codziennie przyprow adza­
no go do pracow ni, stawiano na stoja­
ku, zakładano różne przyrządy. Potem  
następow ała chw ila ciszy, w śród k tó ­
rej nagle rozlegał się dźw ięk m etro­
nomu.

Czarny przyzw yczaił się do tego, że 
po każdym  takim sygnale w otw orze sto ­
jącego przed nim przyrządu ukazuje się 
miska z pokarm em . W lep iw szy  w zrok 
w ten otwór, czeka p ó ł minuty na jej 
pojaw ienie się, a przez ten czas z p o ­
zostałej po operacji przetok i w ydziela 
się ślina. Jest to w łaśnie ów  „odru ch  
w arunkow y", k tórego  Czarny nauczył się 
w  laboratorjum  —  ilość w ydzielonej śli­
ny jest tu miarą, przy p om ocy  której 
eksperym entator m oże ocen ić siłę pobu ­
dzenia, jakie w yw oła ł dźw ięk m etrono­
mu w  korze m ózgow ej zw ierzęcia.

Czarnego jednak nie obch odzą  te kw e- 
stje. Teraz, stojąc na stojaku, nadsta­
wia posłusznie m ordę i czeka, aż mu 
ogrzanym lakiem przykleję do policzka 
naczyńko, służące do zbierania śliny. 
Jest cierpliw y, bo  bez tego nie będzie 
metronom u i nie będzie misek z pok ar­
mem. Lecz oto cała m anipulacja zostaje 
ukończona. Zam ykają się ciężk ie drzwi 
kamery, i Czarny pozosta je sam, wśród 
absolutnej ciszy. Żaden n iepożądany 
dźw ięk nie przeniknie do wnętrza ka­
m ery —  ściany jej są specjalnie tak 
skonstruowane, aby daw ały gwarancję 
ca łkow itej izolacji akustycznej. W  d o ­
św iadczeniach tych  jest ona n iezm ier­
nie ważna, gdyż badając czynność kory  
m ózgow ej, eksperym entator musi pano­
w ać nad wszystkiem i bodźcam i, k tóre 
dochodzą  do zw ierzęcia . Z chw ilą za­
m knięcia drzwi kam ery, zm ienia się mój 
stosunek do Czarnego —  zatraca on dla 
mnie cech y  żyw ego stw orzenia, staje się 
bezdusznym  automatem, o skom plikow a­
nym mechanizmie. Zadaniem m ojem  jest 
poznanie tego mechanizmu. O to um ieś­

nu —  p ow oli zaczyna posuw ać się wzdłuż 
skali —  to  w ydziela  się ślina. Szesnaś­
cie  podzia łek  w  ciągu 15 sekund. C zer­
w ony słupek posuw a się coraz prędzej. 
Na obracającym  się ok opconym  walcu 
każda w ydzielona kropla zapisuje kres­
kę. Strzałka chronom etru zbliża się do 
30-ej sekundy. N aciśnięcie drugiego ba­
lonika —  i bieg czerw onego słupka przy­
śpiesza się raptow nie. T o  został podany 
pokarm . Przez peryskop  w idać, jak pies 
zanurza m ordę do miski. D robne ruchy 
g łow y wskazują, że w ylizuje proszek. 
Trw a to 34 sekundy —  potem  następują 
ruchy oblizywania się. Pies odw raca się 
od  miski i siada. C zerw ony słupek przez 
krótki czas posuw a się jeszcze naprzód, 
a potem  się zatrzym uje. 5 minut prze­
rwy do następnego bodźca. Badany auto- 
m at-zwierzę reaguje sprawnie —  każ-

Drogą system atycznych  badań, przez 
stosow anie różnych b o d ź có w  w  najroz­
m aitszych zespołach  i kom binacjach, 
ustalono w iele praw  rządzących  czyn ­
nością k ory  m ózgow ej —  tego najbardziej 
skom plikow anego ze  w szystkich  narzą­
dów  zw ierzęcia , k tóry  kieruje jego za ­
chow aniem  się nabytem , jego reakcjam i 
nauczonem i, zdobytem i w  ciągu życia 
drogą osobistego dośw iadczenia.

Całe tak pięknie opisane przez L on ­
dona bogactw o i różn orod ność zach ow a­
nia się psa, k tóre  przyw ykliśm y trakto­
w ać jako skutek niemal ludzkich uczuć 
i pragnień, ujęte przez genjalny umysł 
ścisłego badacza, dało się rozb ić  na p ro ­
ste elem enty i zanalizow ać naukow o bez 
h ipotetycznego w czuw ania się w duszę 
zw ierzęcia. Okazało się, że  jest ono w y ­
nikiem ściśle zdeterm inow anej czynności

Przyrząd do drażnienia i rejestracji reakcyj zwierzęcia

Wieża Milczenia

dy jego ruch zgóry daje się przew idzieć ( 
—  nie m oże być  nic n ieoczekiw anego. 
W iem  np. że jeżeli nacisnę trzeci zrzędu 
gum owy balonik, reakcja będzie zu p e ł­
nie inna. Pies odw róci się od  misek 
i opuści łeb  —  czerw ony słupek cieczy, 
rejestru jący w ydzielanie śliny, nie poru ­
szy się z m iejsca. M etronom  o częstości 
60 uderzeń na minutę, k tóry  zapom ocą  
tego balonika zostaje w praw iony w  ruch, 
nigdy nie by ł u Czarnego kojarzony z p o ­
karmem, w  przeciw ieństw ie do m etrono­
mu o 120 uderzeniach na minutę. Spo- 
czątku reakcja  na ob ie  te częstości m e­
tronom u była  identyczna, ale p o  p ew ­
nym czasie na m etronom  60/1' pojawiła 
się reakcja  negatywna —  zaczął on wy­
w oływ a ć w  korze m ózgow ej Czarnego 
proces ham owania —  n ietylko sam nie 
produkow ał już w ięcej w ydzielania śli­

odruchow ej. Zwierzę, do k tórego  nie d o ­
chodzą żadne bodźce , uchylające się na­
szej kontroli, staje się w naszych rękach  
żyw ym  automatem.

Spójrzm y przez peryskop do kam ery 
na Czarnego. Zam ykając go tam razem 
z bodźcam i świata zew nętrznego, zabra­
łem mu klucz od jego duszy. Jest on ca ł­
k ow icie  zależny od mej w oli. Chcę, ż e ­
by zasnął —  zastosuję w ielokrotnie me- 
tronon 60/1’ : proces hamowania roz­
płynie się p o  mózgu, i skutek jest p e w ­
ny. Chcę m oże popsuć ca ły  ten złożony 
m echanizm ? I to jest w  mej m ocy. Z acz­
nę stosow ać natychm iast p o  sobie m e­
tronom  60 /1 ’ i m etronom  120/1 ‘ —  w y ­
w ołam  to co  P aw łów  nazywa „sszibką" 
—  zderzeniem  procesu  ham owania i p o ­
budzania. Czarny, który  jest dziś taki 
spokojny i zrów now ażony, k tóry  tak

Pies w idzi w  eksperym entatorze sw ego 
pana i przyw iązuje się doń, zgodnie ze 
zw yczajam i sw ego rodu. Eksperym enta­
tor zdaje sobie sprawę ile zaw dzięcza  
swoim  zw ierzętom , i obdarza je m iłoś­
cią, m oże n ieco  pod obną  do m iłości d o ­
brego d ow ód cy , gotow ego  każdej chwili, 
gdy tego zajdzie potrzeba, um ieścić 
sw ych  ukochanych  żołn ierzy  w  warun- 

i kach n iezbyt dla nich miłych, a nawet 
zaryzykow ać ich życie. W  pracy  la b o ­
ratoryjnej —  jak na w ojn ie —  o zw y ­
cięstw ie często  decydu je szary b o jow - 

| nik nauki —  pies; laury zd obyw a  do- 
j w ódca  —  eksperym entator. S zczególn ie 
| uwydatnia się to w  pracy dośw iadczal­

nej, d otyczące j działalności mózgu, gdzie 
zalety um ysłow e zw ierzęcia  dośw iad­
czalnego mogą m ieć nieraz w iększe zna­
czen ie dla otrzym ania ciekaw ych  w yni­
k ów  naw et od  zalet um ysłow ych  bada­
cza.

Pom im o, że  jak pow iedziałem , stosu­
nek eksperym entatora do psa w  pra­
cow niach  P aw łow a opiera się głów nie na 
wyzysku, trzeba jednak podkreślić, że 
wyzysk ten jest tu obleczony w for­
mę daleko idącej kurtuazji i dżentel- 

| meństwa. Eksperym entator poczuw a się 
do obow iązku podawania w  pracach nau­
kow ych nazwy zwierzęcia, na którem 

j  dokonał dośw iadczenia. Tym, którzy  są 
skłonni do przypisywania psom  uczuć 
ludzkich  i oburzają się z tego pow odu  
na niehum anitarność fizjologów , m oże 
w ystarczy jako rekompensata, że tru­
dy zw ierząt dośw iadczalnych  zostają na­
grodzone rozgłosem  i św iatow ą sławą 
ich imienia. K iedy przyjechałem  do L e ­
ningradu, rów ną niemal przyjem ność 
miałem z zawierania osobistej zn a jom oś­
ci z ludźmi, których znałem dotychczas 
jedynie z ich prac, jak i z psami, o k tó­
rych  czytałem  w tych pracach. „U m ni- 
ca ” , „Z o ło tisty j", „D żon", to w szystko 
starzy znajom i —  zasługi ich  dla nauki 
są n ieocenione. Co za przyjem ność i za ­
szczyt uścisnąć ich łapę!...

Sław a to w ielka rzecz, n iejeden g o ­
tów  i życie dla niej pośw ięcić , poniew aż 
jednak n iektórzy są skłonni p ow ą tp ie ­
w ać, czy  psv są rów nież tego zdania, d o ­
dam że praca w laboratorjum  pociąga za 
sobą szereg zupełnie realnych  korzyści, 
a m ianow icie: ch leb  (raczej kaszę), dach 
nad głow ą (w luksusowej psiarni), stałą 
op iekę lekarską oraz em eryturę na sta­
rość. I to w szystko za jednogodzinny 
dzień pracy!

du na p od eszły  w iek niezdatny już jest 
do dośw iadczeń? Zazw yczaj cz łow iek  w 
takich w ypadkach  zadow ala sw oje su­
m ienie, zadając zw ierzęciu  t. zw. lekką 
śmierć.

Pracownia Paw łow a w inny jednak 
sposób spłaca swój dług w dzięcz­
ności zaciągnięty w obec zw ierzęcia —  
utrzym uje je d op ók i nie nastąpi śmierć 
naturalna.

Za czasów  m ego pobytu  w  pracow ni 
Paw łow a, na em eryturze b y ł niejaki 
„Z ła d ie j" . M iał on już za sobą wiele 
cennych prac, gdy nadeszła starość 
i praca z nim stała się już niem ożliwa. 
W ów czas postanow iono go odm łodzić. 
Z rob iono  mu operację  Steinacha (p od ­
wiązanie nasieniow odów ) z jednej strony, 
co  na parę m iesięcy rzeczyw iście  pop ra ­
w iło  sytuację. Ponow na operacja  p o  dru­
giej stronie rów nież dała krótkotrw ały  
efekt. W ted y  przeszczep iono mu jądra 
m etodą W oron ow a , lecz  i tym razem  p o ­
prawa p o  pewnym  czasie przem inęła. 
W ięce j już nic nie m ożna b y ło  zrobić, 
w ięc przeniesiono „Z ła d ie ja " na em ery­
turę.

Tak wygląda ży cie  psów  w  najsław- 
niejszem  laboratorjum  fizjologicznem  

I świata, w  laboratorjum  zm arłego n iedaw ­
no Iwana P ietrow icza Paw łow a. Niema 
tam ani ta jem niczości i n iesam ow itości, 
jaką ch cieliby  w idzieć jedni, k tórych  
w yobraźn ię podnieca  już sama nazwa 
pracow ni —  „W ieża  M ilczen ia"; niema 
też zim nego w yrachow anego okrucień ­
stwa, k tóre  poprzez mury pracow ni k o ­
niecznie chcieliby  tam dostrzec inni; jest 
poprostu codzienna, prawdziwa i rzetelna, 
nieraz ciężka i nużąca praca nad w yjaśn ie­
niem m echanizm ów  działalności mózgu. 
Pies jest jej objektem . Stosunek doń jest 

j  rzeczow y. W arunki jego życia  w ynikają 
z potrzeb  prow adzonych  badań nauko­
wych oraz ze zw ykłego, w łaściw ego lu ­
dziom  przywiązania do zwierząt. Stosunek 
człowieka do zwierzęcia eksperym entalne­
go nacechow any jest tą dozą  przyjaźni 
i sympatji, jaką posiada norm alny cz ło ­
wiek dla psa, z którym  często przebyw a 

' i z którym  związana jest jego  praca. P o ­
zbaw iony jest w szakże cech  ow ego  m dłe­
go i częściow o  już anorm alnego senty­
mentalizmu, w ykazyw anego przez t. zw. 
„op iek u n ów  zw ierząt", k tórzy  stając w 
ich obronie przed urojonem i krzywdami, 
jakie im się dzieją w  pracow niach  nauko­
wych, zapom inają niestety, jakże często 
o ludzkości.
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Bhanu Bandh, chart afgański, jeden z czołowych okazów wystawy 
w londyńskim Olympia Hall

Championi pokazu, urządzonego przez Klub 
Foxterriera w Utrechcie

Wyścig pomiędzy owczarkiem a matą owieczką na plaży w Portmouth. 
Mimo starań dziewczynki, szanse nie dadzą się wyrównać

S T A N IS Ł A W A  K U SZELEW SK A

P i e s k i e w s p o m i n k i
TRUBADUR

W y żlica  Prima oddana została na la­
to d o  starszych państwa. W łaścicie l jej, 
m łody elegant, zakam ieniały p od ów czas 
kawaler, nie m ógł zm ieścić psa w sw o- 
jem b iurow o-restauracyjnem  życiu. Star­
si państw o m ieszkali na Krym ie, w 
Eupatorji (balkon na m orze). Syn ich, 
w łaścicie l Primy, w  —  Sew astopolu. Na 
n iedzielę przyjeżdżał do rodziców . Często, 
ale nie co  tydzień. Zaw sze statkiem. 
Statki od  strony S ew astopola  p rzych od zi­
ły  tu trzy razy dziennie. Stawały o k il­
kaset m etrów od brzegu, bo Eupatorja 
nie posiadała portu. P odróżnych  dow ozi­
ła m otorówka.

Prima tęskniła bardzo. W  godzinach 
przybycia  statków, siadyw ała na balko­
nie, w patrzona w  daleki okręt. W  p ew ­
nej chw ili rzucała się z rykiem  radości 
do drzw i w ejściow ych .

—  M arysiu —  m ów iła w ted y  w k ie ­
runku kuchni starsza pani, nie ruszając 
się ze swego fotela. —  Szykuj be f­
sztyk. Panicz przyjechał tym statkiem. 
Za pół godziny będzie  w  domu.

Befsztyk nigdy nie czek a ł napróżno.

p anicz, prócz  sentymentu, przyw oził
■szcze w rodzicielskie progi —  bieliznę
o prania. W  przeddzień  u roczystości 

w ielkiego prania, M arysia w yrzucała 
z kosza na p od łogę  stos bielizny całej 
rodziny i zaczynała sortow anie. W edług 
gatunków, ma się rozum ieć. T o  osobno—  
tam to osobno. Na oddzielne kupki. N ato­
miast Prima była  innego zdania. B ieliz­
nę panicza —  osobno! Jednym  susem 
spadała na b ia ły  stos (sama czarna jak 
kruk), i po chwili, cała  bielizna u kocha­
nego, wybrana najdelikatniejszym  ch w y­
tem zębów  i zawsze bez błędu, zaw leczo­
na byw ała do ustronnego kąta.

W  tym to kącie, na stosie b ia łych  p łó ­
cien, spoczyw ała  Prima. Zazdrosna, 
szczęśliw a, z przym kniętem i od  ro z k o ­
szy oczam i.

Panicz, przyjechaw szy na n iedzielę, 
gryw ał czasem  na mandolinie. M andolina 
wisiała nad otom aną, w gabinecie star­
szego pana. Prima spokojn ie  czekała ca ­
ły  tydzień.

A liści k o ło  niedzieli, jakoś p od  w ie ­
czór, z pustego gabinetu zaczyna d och o­
dzić cichutka muzyka.

—  A  rzeczyw iście  —  odzyw ał się na 
to starszy pan, k ładąc pasjansa w  s to ło ­
wym . —  K azio już daw no nie p rzy jeż­
dżał. ,

—  Tak —  w zd ychała  pani znad ro b ó t­
ki. —  Prima już drugi w ieczór  gra na \ 
m andolinie.

W  ciem nym  gabinecie stała czterem a 
łapam i na kanapie Prima i leciu tko —  j  
nosem  —  dotykała  strun. N apiętych, p o - | 
rzuconych  strun, k tóre  tylko dla niej, dla 
niej jednej, przech ow ały  zapach koch a - j  

nych  rąk.

KTO PIERWSZY?

Cym bał, jeden  z pięciu  w spaniałych 
chartów , b y ł w y jątk ow o głupi. W iadom o j
—  Cym bał. P ieczę nad charciem  jed ze ­
niem spraw ow ała je jm ość Francisko S ło - \ 
miano. W  obw od zie  należyta, na gębie
i łyd k ach  buraczkow a, rozum em  nie 
przew yższająca  sw oich  pupilów .

Południe. Na dużym trawniku, przed 
dw orską kuchnią, stawia Francisko ' 
ogrom ne niecki, pełne ciep łe j osypki. 
Na zielonej traw ie czerw ienieją  kolum ­
now e łydy.

—  Cym bał! Piorun! A fra ! Zagraj! 
Czaus! Na tu! Na tu!

Z k ątów  pod w órza  sadzą charty, w y ­
rw ane drzem ce na słoneczku.

Białe p ióropusze! Kilka śm igłych su­
sów  przez gazon. Już cztery  pyski tkwią 
w osypce. P iątego niema.

—  C ym bał na! Cym bał na! Cym bał na!
—  zanosi się Słom iano.

Po chwili brzmi to: „N acym bał, nacym - 
bał, nacym bał!".

A  Cym bał leżał b y ł p od  krzakiem , tuż j  
k o ło  kuchni. Na w idok  Franciszki, czy  na 
zapach jadła, wstał, przeciągnął się i p o d ­
szedł sobie spokojn ie, b o  miał najbliżej. 
P odszedłszy, stanął za niewiastą i p oczą ł 
lekko tykać nosem  w  łydkę, żeby  zaw ia­
dom ić o sw ojem  przybyciu .

Słom iano patrzy przed siebie i w rze­

szczy  z uporem : „N acym bałna! N acym - 
bałna! N acym bałna!". Chart stoi za nią 
i czeka spokojnie.

W id zow ie  patrzą z ganku i rob ią  za ­
k łady : kto zorjentu je się p ierw szy?

W  MAJU

Nie w idzieliście  nigdy pijanego charta? 
A  ja widziałam . W ięce j —  sama go upi­
łam. N iechcący. N azyw ał się Psiuńcium- 
puńcium, i za to go kochałam . (Zam iło­
wanie do pięknych  s łów  od  najw cześ­
n iejszego dzieciństw a). Chart ów  dusił 
gęsi, jak każdy chart na św iecie. K tóre­
goś dnia, pan miał tego dosyć, zb ił psa 
i zam knął go za karę w  piw nicy. Z a ­
kratow ane ok ienko —  w prost na ogród. 
Na dw orze „k w iec isty  i w onny m aj", a 
biedny, zb ity  pies w  ciem nej zim nicy. 
M oje siedm ioletnie serce  nie m ogło tego 
znieść. T rzeba psa pocieszyć. Coś mu 
tam w rzucić sm acznego do więzienia. 
N aw inęły się p od  rękę wiśnie, zostaw io­
ne w  kuchni po zlaniu nalewki. S p rób o ­
wałam  jedną —  doskonała. S łodka, p ięk ­
nie pachnie, w  język szczypie. Łaps całą 
m iskę! W isienkę p o  w isience —  cich a ­
czem  —  chartow i —  przez ok ienko —  
na poc iech ę . W ięzień  łykał, dziękow ał, 
prosił o jeszcze, aż połknął całą porcję .

W reszcie  nadszedł pan, (zdążyłam  
schow ać się w  porę), o tw orzy ł piw nicę, 
przem ów ił psu do rozum u i w ypuścił na 
s łoneczko. Pies odetchnął m ajow em  p o ­
w ietrzem  —  i by ł gotów . B iały chart, 
pijaniuteńki, na ogrzanym, zielonym  ga­
zonie. Zataczał się, k o łow ał, przew racał, 
w staw ał i znów  zaczynał od  początku. 
Jakże się dziw ił samemu sobie!

Chcieli p osy łać p o  w eterynarza. M u­
siałam w yleść z krzaków  i zd ecyd ow a ć 
się na wyjaśnienia. A  raczej, na zadaw a­
nie pytań. B o d laczego w łaśnie od 
w iśni?

W yjaśniono mi. Oj, w yjaśniono.

SUMIENIE

D ublet —  to praw dziw y gentlem an. Jak 
każdy w yżeł. Każdy, prócz Asa. A le  o 
w yrodku  A sie  —  kiedyindziej. Dublet, 
żó łty  pointer, chodzi do k ościo ła  z pań­
stwem  i małą panienką. K ośció ł stoi na 
ogrodzonym  placu. D ublet wie, że już p o ­
za ogrodzen ie w ejść mu nie w olno. Siada 
spokojn ie przy bramie, pan nie p otrze ­
buje m ów ić ani słow a. D ublet siedzi n ie­
ruchom o. P ó ł godziny, godzinę, ile trze­
ba. Państw o w ych odzą  ■— Dublet wstaje. 
Razem  w racają  do dom u. D ublet zna się 
na zw yczajach  i n igdy ich  nie przekra­
cza.

A ż raz jeden... N iew iadom o dlaczego. 
Chyba dlatego że naw et nieskazitelny 
gentleman kiedyś zgrzeszyć musi. Pań­
stw o w rócili ze  spaceru. —  D ubleta n ie­
ma. G d z ie?  Przecież ciągle szed ł przy n o ­
dze pana. Trudno. Niema. M iasto niedu­
że. W róc i. Jakoż za godzinę —  wraca. 
A le  ja k ?  Pełza na brzuchu, przeprasza 
pokornie, skruszony i pełen  winy. A leż 
nikt się nie gniewa! W szyscy  są radzi. 
D ublet sw oje  —  przeprasza i przeprasza. 
Patrzy w  oczy , ob iecu je  że już nigdy, 
prosi o karę.

W ieczorem  zjawia się wyjaśnienie w 
brzydkiej postaci straganiarki.

—  Ledwiem  państwa zdybała ! Nijak 
nie m ogłam  się przepytać, czyj to pies! 
Tyla k iełbasy  mi ze stragana zeżarł, be- 
styjo zatracono! P ół rubla mi się na­
leży.

IMIONA

B yły sobie dwa jamniki.
W  niedzielę przychodzili goście  i za­

nudzali dzieci —  jak to goście —  nie- 
mądremi pytaniami. W reszcie pytali:

—  A  jakże się nazywa, Zosiu, ten ślicz­
ny żó łty  jam niczek?

Zosia najspokojn iej:
—  Zgadnij.

—  Nie, Zosiu, zgadyw ać nie będę.
I odkąd to dzieci m ów ią starszym „ty " . 
M oże  Jaś da dobry  przykład i p ow ie mi, 
jak się nazyw a ten drugi jam niczek, j 
czarny?

—  Nie w iem  —  odp ow iada ł Jaś.
G oście  byli oburzeni, a dzieci n iew in ­

ne. N iew inne i ukradkiem  rozradow ane. 
Jak przyjem nie być  n iegrzecznym , nie 
będ ą c niegrzecznym !

Jam niki bow iem  istotnie nazyw ały 
się „Z gadn ij" i „N iew iem ".

Foks nazywał się „J a k ty " i zostaw ia­
no go na deser. Nadawał się doskonale, 
aby z nim p o low a ć „na upatrzonego" na 
szczególn ie nielubiane starsze panie.

—  Jakże się nazywa ten piesek, dz ieci?
D zieci chórem :
—  Jak ty !

ZM IANA W A R T Y

M ora była  najm ądrzejszym  psem  na 
św iecie. Nie, nie liczy ła  do stu i nie w y- 
szczekiw ała, ilu jest panów  w  pokoju. 
M iała rację. P oco  kom u takie głupie 
sztuczk i? Ludziom  żadna korzyść, a psu 
obraza. Rozum  M ory b y ł rzetelny, k on ­
kretny, gospodarski. M ora  znała życie  
i w iedziała że ma pow ażne obow iązki. 
W iedziała , że m łoda Pani jest samotna 
i zapracow ana. W iedziała , że dawny 
dw ór spłonął, a mała chatka w  dużym 
ogrodzie  m ieści ca ły  ubogi dobytek  pa­
ni. M ora w iedziała , że trzeba pom óc. 
K tóż pom oże jeśli nie on a? Pani cały 
dzień pracuje. K tóż zajmie się d z iec- , 
k iem ?

—  M ora, weź panienkę na spacer! —  
w ołała  pani, spuszczając psa z łańcucha 
i w kładając jego kon iec w  rękę p ię c io ­
letniej córeczk i. M ora obch odziła  p a ­
nienkę dwa razy dokoła , ow ijała  łań­
cuchem  małą figurkę i ciągnęła za sobą 
w pole. Po godzinie odprow adzała  do 
domu.

Dużo złych  ludzi w ałęsało się w  ow ych  i 
czasach  p o  drogach. O gród by ł n ieogro- 
dzony, i M ora wiedziała, że w n ocy  całe 
ob e jście  jest na jej g łow ie. System atycz­
nie z w ieczora  obejm ow ała  wartę. L en i­
wemu Ł yskow i kazała iść spać zaraz po 
kolacji. Starannie obszczek iw ała  dom ek 
i obórk ę  dokoła .

A le  przecież najlepszy gospodarz musi 
się przespać parę godzin. I nie sztuka 
w szystko zrob ić  samej. Sztuka jest orać 
w  innych. C 'est la vie. To też, gdy ty lko 
zapiały pierw sze kury, głos M ory m ilk­
nął. D om ek ob ch od ził i obszczek iw ał w y ­
ciągnięty z obórk i -— Łysek.

M ora zorganizow ała zmianę w arty i z 
czystem  sumieniem spała do świtu.

MIŁOŚĆ
i

D laczego m ieszkając na wsi, za W ło - j  
dzimierzem, Pan odd a ł Kudłusia, bron- j  
zow ego  kundla, przy jacie low i aż za K o ­
w el —  nie wiem . M ilczą o tem dawne 
kron iki i nie wyjaśnia tego now oczesna 
psychologia . Poprostu, m iłość byw a n ie ­
zrozum iała. B o przecież Pan i Kudłuś k o ­
chali się bardzo. A  jednak oddal.

D o K ow la nie b y ło  jeszcze kolei z 
W łodzim ierza, a od leg łość w ynosiła 
(i niestety, w ciąż wynosi) o k o ło  d z ie ­
w ięćdziesięciu  k ilom etrów  (w tedy wiorst).

Po tygodniu —  Kudłuś w rócił. M izer­
ny, zm ęczony —  szczęśliwy. „W idzisz! 
Odnalazłem  Cię! Cóż za straszne n iep o­
rozum ienie rozd zieliło  nas tak nagle! 
W yobrażam  sobie, jak tęskniłeś!".

Nie. Pan spojrzał surow o i natych ­
miast, przez um yślnego, odesła ł psa za 
K ow el. (Jakże ślepa byw a m iłość!).

Po tygodniu —  Kudłuś w rócił. M izer­
ny, zm ęczony —  niepew ny. Nie ośm ie­
lał się b y ć  szczęśliw y. Patrzał pytająco 
i rozpaczliw ie. „W ię c  to ty ?  T y  sam 
k a za łeś?".

O D O  BUJW ID, emerytowany profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego

P s i a  e t y k
Pies posiada w łasną etykę w  p ostęp o ­

waniu z człow iek iem . Jest on oddany sw e­
mu w łaścicie low i na śm ierć i życie. P o ­
w iedziałem : w łaścicie low i, ale ta nazwa
nie określa jeszcze w zajem nego stosunku. 
Pies musi naprzód uznać sw ego w łaści­
ciela za sw ego w yłącznego pana, przy­
zw ycza ić się do n iego, zaprzyjaźnić się 
z nim. N ajlepiej jeżeli to jest jego w y ch o ­
w aw ca od m ałego szczen ięcia  i jeżeli 
przyw iązanie w yn ik ło  ze  stałego o b c o ­
wania. W ted y  pies n iejednokrotnie za ­
czyna rozum ieć każde skinienie, odczuw a 
dobry  lub zły  hum or i nastrój sw ego 
ludzkiego przyjaciela  i stara się swem p o ­
stępow aniem  w ykazać, że go rozum ie 
i ch ce  b yć p om ocn y w jego troskach  i 
przykrościach  życiow ych .

I jakże często  bywa, że człow iek , ten 
„h om o sapiens", staje się p od  w zględem  
postępow ania  stw orzeniem  niżej etyczn ie 
sytuowanem .

Proszę się nie śmiać. O pow iem  przy­
kład, gdzie pies postąpił rozum niej niż 
człow iek . P rzykro naw et o tem m ów ić, 
gdyż dotyczy  to m ojej własnej osoby. 
A le  trzeba um ieć zach ow ać bezstronność.

M ieliśm y psa bernarda, który  uznał s ie­
bie poddanym  nie moim lecz  m ojej żony. 
Ja byłem  przez naszego przyjaciela  trak­
tow any jako osoba  podrzędna. G dy jego 
pani była  na przechadzce, zaw sze szedł 
k o ło  niej, gdy siadała na murawie dla o d ­
poczynku, układał się tuż k o ło  niej, gdy 
szła podgórę, stawał na przedzie i jakgd y­
by  m ów ił: „z a łóż  mi coś  na szyję a b ę ­
dę cię ciągnął d og óry". Tak w yraźnie do 
tego się napraszał, że w końcu  zrozum iała 
go i przyw iązała do obroży  linkę, przy p o ­
m ocy której pies istotnie ją ciągnął.

A le  co  innego ch cę  tu op ow ied zieć.
Pani miała starego kota, k tórego  bardzo 

lubiła. W  początkach  znajom ości z kotem  
pies zach ow ał się tak jak się to zw ykle 
dzieje. W ygnał go odrazu z pokoju  i b y ł­
by  m oże udusił, gdyby pani surow ą w y ­
m ów ką nie skarciła go i nie zaznaczyła

w yraźnie że kota napadać nie w olno. Pies 
zrozum iał i odrazu zastosow ał się do ro z ­
kazu. Siadaliśm y w  ten sposób  nieraz w e j  
czw órkę  w  doskonałej kom ityw ie. P ew - j  
nego razu już nie pies ale ja zrobiłem  k o - [ 
tow i jakąś przykrość. M oże  pociągnąłem  
go za ucho lub za ogon, b o  n iekiedy nawet 
pow ażnych  spozoru  ludzi trzym ają się n ie­
m ądre psoty. W ów czas nasza pani zw ró ­
ciła  się do mnie z uwagą:

—  Nie dziw iłabym  się psu, ale że ty 
stary pozw alasz sob ie  na takie w ybryki, 
temu się napraw dę dziw ię.

Przyjąłem  uwagę z pokorą. A le  nie na 
długo. Znów  kiedyś, k iedy siedzieliśm y w e 
czw órkę, kot przybrał tak p row ok u ją ­
cą minę, sm acznie śpiąc na krzesełku k o ­
ło  mnie, że musiałem coś  spsocić. W ó w ­
czas pies sk oczy ł do mnie i dosyć b o leś ­
nie ukąsił w  ramię. Taka mię spotkała 
nauka!

M usiałem mu przyznać ca łkow itą  rację 
i jakkolw iek  w  pierw szej chw ili miałem 
zamiar go uderzyć, nie zrobiłem  tego, lecz 
pogłaskałem  za tak dobre zrozum ienie in­
tencji swej przyjaciółk i.

Taki w ypadek , gdzie pies stanął w 
obron ie  kota, jest istotnie unikatem, 
zw łaszcza  że nie ch od ziło  tu o kota, z 
którym  ży ł w  przyjaźni. D ziałał on tu w y ­
raźnie idąc za w olą  sw ojej pani.

B ardzo ciekaw e jest zachow anie się 
psa k iedy  zostaje dotknięty  chorobą 
w ścieklizny. Pies czu je w ted y  gw ałtow ną 
ch ęć kąsania. Jest on jednak w p oczą t­
kach  ch orob y  na tyle przytom ny, że  nie 
m oże p ozw olić  sob ie na ukąszenie kogoś 
z otoczen ia. Kąsa w ted y  najczęściej 
stw orzenie niższe inteligencją od  siebie. 
R zadko rzuca się na psa, z którym  ch o ­
wa się w  tym samym domu, a zupełnie 
w v!atkow o kąsa sw ego pana. Jeżeli się to 
dzieje, to tylko w  późniejszych  stadjach 
choroby, k iedy  zaczyna tracić św ia d o ­
m ość, a zarazem  nie umie opanow ać p o ­
trzeby kąsania.

T oteż  zw ykle pies, czu jąc tę n iezw ykłą

u siebie ch ęć  kąsania, ucieka z domui 
w łaścicie la  i kąsa, w pad łszy na ob ce  
pod w órze, o b ce  zw ierzęta i osoby. W ó w ­
czas kąsa każdego k ogo  ty lko napotka 
na drodze.

K iedy o b cy  pies przybiega n iew iadom o 
skąd, kąsa na obcem  m iejscu inne psy 
i rzuca się z zam iarem ukąszenia na lu­
dzi, jest to praw ie pew na oznaka, że z o ­
stał dotkn ięty  ch orobą  w ścieklizny. T rze ­
ba jednak stw ierdzić, czy  niema w  p ob li­
żu w łaścicie la  psa, gdyż w  tym wpadku, 
czu jąc b liskość w łaściciela , pies m oże ką­
sać bez żadnego pow odu  ob ce  osoby w 
obcem  miejscu.

Z drow e psy nigdy nie kąsają w obcem  
m iejscu bez ob ecn ości w łaściciela . Przy 
stwierdzaniu, czy  pies jest ch ory  na 
w ściek liznę czy  nie, ta ok o liczn ość  p o ­
winna b y ć  przedew szystkiem  w zięta  pod  
rozw agę.

G dy jedziem y przez wieś, często w i­
dzimy, że  pies szczekając biegnie za 
bryczką lub p ow ozem  w  obręb ie  sw ego 
rejonu, t. j. w  granicach p osiad łości sw e­
go pana. G dy oszczek ał sw ój rew ir, w ra ­
ca do domu, a inny pies z następnej cha­
ty w stępuje w  sw oje  obow iązki. A le  niech 
go zapał zbyt uniesie i niech się zdarzy, 
że przebiegł poza swój rewir, wówczas 
nie będą b iegły razem szczekając (chy­
ba że  przedtem  zaw arły przyjacielski u- 
k ład wzajem nej nieagresji), le cz  drugi pies 
rzuci się na p ierw szego i będzie  chciał 
go odp ędzić, bo  to już jest w ejście  na 
o b cy  teren, do k tórego  tamten pies nie 
ma prawa. Pies to w ie i szybko z pod w i- 
nietvm  ogonem  skonfundow any ucieka, 
w stvdząc się zbytniego zapału.

Nie m ogę pom inąć zabaw nego zdarze­
nia, jakie opow ied zia ł mi p. W ilczew sk i 
w  związku ze  znanym botanikiem , prof. 
Schrótterem  z Zurichu. Nie ma to jednak 
nic w spólnego z psią etyką, jest raczej 
dosyć zw ykłą próbą psiej inteligencji.

Prof. Schrótter by ł bardzo łubiany 
przez sw ych  uczn iów , ale n iekiedy w y ­

zyskiw ano jego d ob roć  i nie p rzy g oto ­
w yw ano się należycie na egzamin.

M iał on zm yślnego w yżła, k tórego przy­
zw ycza ił do zrywania pew nych  roślin.

Pewnego razu przyszed ł na egzamin 
z pękiem  roślin i jednem u ze słuchaczy 
kazał odszukać Taraxacum  officinale, t. j. 
zw ykły p osp olity  kw iat dm uchawca. Słu­
chacz nie um iał tego dokonać. W tedy 
prof. Schrótter zaw oła ł na psa i kazał 
mu pokazać wym ienioną roślinę. Pies po 
pewnej chwili p od a je  profesorow i żąda­
ny kwiatek.

—  No, w idzi pan, jak pan umie b o ta ­
n ikę: pies lepiej od  pana rozróżnia!

Pan W ilczew ski opow iedzia ł mi rów ­
nież, jak pieski dom ow e uratow ały mu 
ży cie  przed rozjuszonym  buhajem.

Buhaj w ybiegł ze stajni po urwaniu 
łańcucha. W szystko co  ży ło  pochow ało 
się, na pod w órzu  został ty lko p. W ilczew ­
ski z batem . Przez chw ilę zdaw ało się, 
że  buhaj ulęknie się bata. A le  uderze­
nie po pysku tak go rozjuszyło, że zw ró­
cił się rogam i i m om entalnie uderzył p. 
W ilczew sk iego  w pierś. Pod w pływ em  
uderzenia p. W ilczew sk i zw alił się z nóg 
i dla ochrony w ystaw ił nogi w górę, tak 
iż buhaj bodąc nogi rogami po ziemi ślis­
kiej od  świeżo spadłego deszczu, pchał go 
rogam i ku p łotow i. Z aled w o kilka k ro ­
k ów  dzieliło  p. W ilczew sk iego od płotu, 
ku którem u buhaj parł coraz dalej; w  tej 
chwili w yb ieg ły  z domu dwa pieski, stali 
tow arzysze p. W ilczew sk iego. W idząc 
sw ego pana w  opresji, rzuciły się na bu­
haja, kąsając go w  tylne nogi. O dw róciło  
to uwagę od ofiary, która z trudem za­
w lok ła  się do domu, gdy buhaj p o p ę ­
dził za pieskam i.

K ażdy z nas zna dużo takich  przyk ła ­
dów , przytaczam  jednak to opow iadanie 
dla stw ierdzenia n iezw ykłej przytom no­
ści i czu jności tego n iezaw odnego tow a ­
rzysza i przyjaciela  człow ieka, który ileż 
razy potrafi za tę ofiarność od w d zięczyć 
mu się... po ludzku.

Pan nie odpow iadał. P olecił w sadzić 
psa do w orka i od w ieźć  za K ow el. (M i­
łość  byw a okrutna).

Kudłuś nie w rócił ani po tygodniu, ani 
po roku. Co m yślał Pan —  nie wiem  
i nigdy nie będę  w iedziała.

M inęło p ięć lat. Pan siedział na ganku 
domu. S łońce zachodziło  czerw ono, na 
wiatr. Pachniała zbudzona m aciejka. 
Pan poglądał na bram ę, uporczyw ie 
i bardzo smutno. (M oże już w iedział, jak 
ślepa, okrutna i niezrozum iała jest mi­
łość). Zapadał zm rok. W  bram ie za czer­
niał jakiś cień. Pan spojrzał bystro. Cień 
pełznął zw olna ku gankowi, mały, pu ­
szysty, czterołapy . Pełznął coraz w o l­
niej, ostatkiem  sił. Pan rzucił się ku n ie­
mu. (Jak późno przejrzała m iłość!).

Kudłuś dosięgnął przedniem i łapam i 
butów  Pana, zatop ił w zrok  w  jego oczach  
i oddał ostatnie tchnienie.

OBSPRAW IŁA SIĘ

M ów ią, że w szystko ma sw oje  granice. 
N ieprawda. M iłość cioci M irki do psów  
nie m iała granic. K tóregoś lata bu szow a­
ło ich w e dw orze szesnaście. N ow ona- 
byte  b y ły  zaw sze piękne; dawniej na­
byte  —  straszne. D la czeg o?  D latego że 
kupow ano w W arszaw ie na w ystaw ie naj­
p iękniejsze rasow ce, a potem  na wsi 
przekarm iano je gotow anem  m ięsem  
i cukrem . Psy dostaw ały parchów . Z  m i­
łości. Tej bez granic.

T rzeba b y ło  raz na rok  przyjechać do 
W arszaw y „troch ę  się obspraw ić". Z a ­
w sze na przednów ku, k iedy najtrudniej 
z groszem . W uj klął. Trudno, wystaw y 
psów  byw ają w  maju. T oteż się „sp ra ­
w ia ło ". Suknie byw ały  w ciąż te same, 
psy —  ciągle now e. D o szesnastu.

K łęb iło  się toto  w szędzie. A ni kanapy 
do poob ied n iej drzemki, ani fotela  dla 
gościa. Pchły, sierść —  skaranie boskie. 
C opraw da, u ciechy b y ło  z tem rów nież 
coniemiara. W spaniały Fram, dostojny  
bernard, godzinam i sam siebie obszczeki­
w ał w lustrze. Czarny kudłacz Pik, na 
w ezw anie „p o łó ż  s ię " natychm iast prezen ­
tow ał białe, puszyste podbrzusze. Char- 
c icy  A frze  w ystarczyło  p ow ied zieć; 
„A fra , zaśmiej się", żeby czarne wargi 
czarnego pyska zadrżały w esoło, unios­
ły  się w ysoko i obnażyły b iałe zęby 
i czerw one dziąsła. Przytem  zaw sze 
śmiały się oczy . Malutki, puszysty Nu­
tek lubił karmelki. A le  nie byle jak p o ­
dane. Lubił siąść w  salonie na stole, tak, 
na stole, i otrzym ać z rąk sw ojej pani 
karm elek zaw inięty w  papierek —  jak 
otrzym yw ały dzieci. Ustawiał go sobie 
w ygodnie, jakby kostkę, rozw ijał pazur­
kami i zjadał. R ozw in iętego nie przy j­
m ował.

Czaus, cudny krem ow y chart, podniósł 
w adę łakom stw a do granic bohaterstwa. 
Potrafił w sk oczyć na rozpaloną płytę 
kuchenną i w yjadać gotujące się potra ­
wy, tańcząc czterem a nogami na gorącej 
blasze sarabandę desperackiej ża rłocz­
ności.

Pass... o, Pass rozum iał każde słow o. 
T o  znaczy kilkanaście ob iegow ych  słów  
codziennego życia. Był, naturalnie, w yż- 
łem. M ów iło się:

—  Pass! Przynieś tytoń!
Przynosił. D oskonale w iedział, gdzie 

leży.
—  A leż Pass, a zapałk i?
Za chw ilę by ły  i zapałki.
Szesnaście misek w  tak zwanym  „k r e ­

densie". Szesnaście poduszek w  ogrom ­
nej sieni. Cerem onjał dzielenia mięsa, 
rytuał rozdaw ania kaszy. He czasu! Ile 
p ien iędzy!

—  Pfuj, obraza boska —  tw ierdził 
wuj.

I obiecyw ał codziennie:
—  W szystko pow ystrzelam .
—  Całe szczęście, że w ybuchła w ojna,—  

mawiano w rodzinie, —  ciotka  nie p o ­
trzebuje się przyznaw ać, że  zru jnow ały 
ją ty lko psy.

N ajdroższym  skarbem  w  całej k o le k ­
cji była  —  jak samo imię w skazuje —  
Perełka. B iała bolonka, niem odny już 
dzisiaj gracik. Z epok i postiszów . T ę P e ­
rełkę sama Ciotka przejechała  k iedyś na 
śmierć, ruszając wolantem sprzed ganku.

Od tej pory nie „sp raw iła " żadnego 
n ow ego psa. I nie pojechała  już nigdy 
do W arszaw y.

P o c o ?
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W A C Ł A W  H U SARSKI

Pies w m a la r s tw ie  p o ls k ie m
należąca do słynnego „R ecueil de 19 ] 
p lanches", a oznaczona datą 1802 i nr. 
13, jest w  swoim  zakresie rzeczą  na- j 
praw dę w ybitną; s iedzący piesek ma j  

n ietylko doskonale oddaną czarną sierść | 
z białym  kołn ierzem  i białem i łapkami, 
ale i doskonały  w yraz pyszczka, z k tó ­
rego w n ioskow ać można zarów no o ] 
charakterze jak naw et o w ieku zw ie- 
rzęcia.

M alow ał niekiedy psy rów nież i kon - i 
tynuator tradycji, zapoczątkow anej przez j  

Norblina, M ichałow ski; m. in. w Belw e- \ 
derze wiedeńskim  znajdu je  się jego obraz 
olejny, przedstaw iający dw a w yżły ; spra­
w ied liw ość każe stw ierdzić, że p łótno to 
nie należy do arcydzieł najkulturalniej- 
szego z malarzy polskich, który nierów-

Pies w kracza nadobre do malarstwa 
polsk iego w  okresie naturalizmu; jest on 
stałym  m otyw em  t. zw. szkoły  m onachij­
skiej, rozm iłow anej w  szlagońsko-ch łop- 
skiem życiu  wsi polskiej, w  myśliwstwie, 
w  przygodach  łow ieck ich . Malują go 
w szyscy  uczestn icy  tego kierunku; naj­
lepiej oczy w iśc ie  trzej w łaściw i jego 
tw órcy , a zarazem najw ybitniejsi przed­
staw iciele : Brandt, M aksymiljan G ierym ­
ski i Chełmoński.

Brandt, tak jak i jego mistrz, Juljusz 
Kossak, upodobał sobie nerwowego, w y ­
sm ukłego charta. Jest on u niego mniej 
stylizow any, mniej w ytw orny, ale zato 
praw dziw szy w sw ojej karykaturalnej już 
n ieco  sm ukłości, w  sw ojem  nadmiernie 
już rasow em  wydłużeniu.

M a k s y m i l j a n  G i e r y m s k i :  W yjazd  na polow anie

D w a  f r a n c u s k ie  p o d r ę c z n ik i
k y n o lo g  ji

Pierw sza z nich popularna (5 wydań) 
książka „N os ch iens"1) w yszła  spod p ió ­
ra redaktora znanego francuskiego perjo- 
dyku „E leveur", Paula Megnin. W ydając 
ją, autor kontynuow ał kyn ologiczne tra­
dycje  rodzinne. O jciec jego, Pierre M e­
gnin, jest autorem  5 -tom ow ego dzieła o 
psach : 2 -tom ow ego przeglądu ich ras i 3- 
tom ow ej „M ed icin e  du chien". Książka 
jego syna nie ma am bicyj fachow ych : 
„M ały  podręczn ik , —  pisze autor w  przed ­
m ow ie, •— k tóry  ukazuie się oto  w  piątem 
wydaniu, nie jest książką uczoną i tech ­
niczną, jest to książka dla debjutanta. 
Streściłem  i skondensow ałem  na tych 
stronach w szystko, co  pow inien  znać 
am ator; dla tych, co  ch cą  się pośw ięcić  
w sposób  bardziej dok ładny hodow li, albo 
studjum jakiejś rasy szczególnej, istnieją 
dzieła specjalne, do k tórych  m ogę tylko 
odesłać czyteln ika". Cały podręczn ik  p o ­
dzielony jest na siedem  partyj. Pierwsza, 
bardzo zw ięzła, ma charakter „h istorycz­
ny", inform uje nas o pochodzen iu  psa, 
część  druga, to „h istorja  naturalna" psa, 
jego anatomja, część trzecia, obszerniejsza 
od  w szystkich  innych razem w ziętych , p o -

J) Paul Megnin. Nos chiens. R aces —  
dressage —  elevage —  hygiene —  mala- 
dies. Cinąuiem e edition revue et augmen- 
tee. A v e c  164 photogravures. Paryż, J. B. 
Bailliere et Fils, 1929, str. 424 i 8nl.

św ięcona jest op isow i i klasyfikacji ras 
psich, przyczem  autor nie ogranicza się 
tutaj do sam ego opisu, ale daje krótką 
historję każdej rasy, część  czw arta daje 
zarys higjeny życia  psiego, część  piąta 
przynosi elem entarne w iadom ości o ch o ­
robach  i leczeniu psów , część  szósta in ­
form uje o  pokazach  psów , w reszcie  s iód ­
ma i ostatnia pod a je  w iadom ości o  op ła ­
tach za psy i znaczkach dla psów.

Książka Louisa de L a ja rriges) jest 
przeróbką starej, w ydanej jeszcze w  ub. 
w ieku książki Larbaletiera. Jej zakres 
treści jest szerszy niż w książce Megnina. 
Księga pierw sza przynosi „h istorję natu­
ralną" psa (ze specjalnym  rozdziałem  o 
inteligencji psa), księga druga pośw ięcona 
jest przeglądow i psich ras, trzecia  trak­
tuje o h odow li i żywieniu psa, piąta —  o 
jego tresurze, szósta —  o organizacjach 
m iłośników  psów , siódm a —  o chorobach  
psów.

2) M anuel pratiąue de 1'amateur des 
chiens (chasse, gardę, utilite, agrement). 
E levage —  dressage —  cynophilie —  h y ­
giene —  m aladies —  traitem ents. Par 
Louis de Lajarrige. P reface du Com te Ju- 
stinien Clary, President de la S ociete  
Centrale Canine et du Saint Hubert Club 
de France. O uvrage orne de 50 dessins de 
1'auteur. Paryż, G arnier Freres; str. 4nl. 
i VI i 2nl. i 314 i 6nl.

J ó z e f  C h e ł m

nie lepiej odczuw ał inne okazy świata ) 
zw ierzęcego.

W ybitnym  natomiast malarzem psa był 
ten, który p rze ją ł skolei dziedzictw o po 
M ichałow skim : Juljusz Kossak. Z w łaści­
wą sobie jasnością obserw acji umiał on 
podpatrzeć i w  kilku rysach scharakte­
ryzow ać zarów no m ądrego w yżła  jak bru­
talnego brytana, zarów no rozp ieszczon e­
go pinczera jak rubasznego w iejsk ie­
go kundla; jego specjalnością  by ł jednak­
że w yrafinow any chart, tak jak śród k o ­
ni b y ł nią szlachetny arab; niewielu ma­
larzy w  E uropie potrafiło  w  sposób  rów ­
nie pew ny odd ać płynny pęd tego u ro ­
dzonego sportow ca  w pogon i za szara­
kiem.

Kilka dosyć dobrych  psich wizerunków 
ma w  sw oim  dorobku  G rottger, n iep o­
trzebnie ty lko swoim  zw yczajem  nada­
jący i im naw et sentym entalnie idea lizo­
wany w yraz. Psy M atejki są idea lizow a­
ne w  innym kierunku: są potężne, k ró ­
lew skie, heroiczne, jak w szystko co  w y ­
ch odziło  spod jego pędzla.

0 ń s k i: Zajączek

Ulubionym  psem  M aksa G ierym skiego 
jest g ład kow łosy  w yżeł —  pointer; nikt 
tak jak on nie umiał oddać, jego sylwety
1 ruchu.

M istrzem  jednak w malowaniu psa, naj­
w iększym  bodaj, jakiego w ydała sztuka 
europejska, jest Chełmoński. Zna on i o d ­
czuw a jed nak ow o d obrze w szystkie rasy, 
gatunki, rodzaje, odczuw a cech y  in dy­
widualne, odczuw a nawet usposobienie, 
nastrój. Psy Chełm ońskiego inne są zu peł­
nie, k iedy się beztrosko grzeją na słońcu, 
inne —  k iedy czują nerwam i p rzygotow a­
nia myśliwskie, inne —  k iedy  o d p o cz y ­
wają po łow ach. Inny jest jego chłopski 
ow czarek  na pastwisku, gotow y  każdej 
chw ili zerw ać się ujadając, aby zaganiać 
rozproszone stado, inny —  w iejski burek 
przed zagrodą, z psią tęsknością zapatrzo­
ny w nocne gw iaździste n iebo. Zw łaszcza 
Chełm ońskiego psy śród nocy, ze swym 
osobliw ym  n iepokojem , ze  swemi osob li- 
wemi, bezgłośnem i igraszkami, są jedną 
z przedziw ności sztuki, jednym  z cudów  
w czucia  się w  duszę natury.

Popularna książka R oberta  Leightona, 
w ydana p o  raz pierw szy w  1922 r. i w 
ciągu następnych dziesięciu  lat aż p ięć 
razy przedrukow yw ana, „T h e  C om plete 
B ook  of the D og""), jest przedew szyst- 
kiem system atycznym  przeglądem  rozm ai­
tych  psich  ras. U jęto je tutaj w cztery 
duże grupy. W  pierw szej z nich om ów ił 
autor „rasy  n iesportow e i gospodarsk ie" 
(„non-sporting and utility breeds"), ta­
k ie  jak np. buldogi, brytany, psy n ow o- 
fundlandzkie, pudle, ow czark i i in., w
drugiej scharakteryzow ał rasy m yśliwskie
r inne sportow e (spaniele, jamniki), w 
trzeciej —  rozm aite gatunki angielskich, 
irlandzkich, walijskich i szkock ich  ter- 
rierów , w reszcie w  czw artej —  rasy ma­
łych  p iesk ów  p ok ojow ych . O tw ierają tę 
rew ię ras „rodzim e psy angielskie", bul­
dog i i dogi. Przy opisie każdej z ras —  
i to jest w łaśnie cechą w yróżniającą tej 
książki —  w  szerokiej m ierze uw zględ­
niona została historja jej hodow li w  A n ­
glji oraz pow yliczan i najsłynniejsi i naj­
znakom itsi cham pioni (zawsze z podaniem  
nazw isk  w łaścicieli). W  ten sposób  książ­
ka przynosi także w cale szczegółow ą  h i­
storję angielskiej hodow li psów . Przy ka-

*) The Com plete B ook  of the Dog. By 
Robert Leighton. W ith eighty-six illu- 
strations. Londyn, Cassel, 1932, str. X V  
i  1 ni. i 384 i tabl. 35.

żdej rasie podano rów nież —  w yróżn io ­
ny odm iennym  rodzajem  druku —  oficja l­
ny, ustalony przez kluby opis typow ego 
psa danej rasy oraz skalę punktów . R a ­
zem z przedrukow anym  w  dodatku do 
książki pełnym  tekstem  statutu angiel­
skiego „K ennel C lubu", nadaje to  książ­
ce charakter półoficja lnej, kanonicznej 
„księg i psów ", hodow anych  w  Anglji.

Partje op isow e, zasadniczy zrąb książ­
ki, ujęte zostały  w  ram y dw óch  ksiąg: 
pierw szej „p ies  i jego w łaścicie l", in for­
m ującej w takich sprawach, jak w ybór 
psa, opieka nad nim, zasady hodow li i 
zw iązane z nią kw estje prawne, oraz k oń ­
cow ej „m edycyna  i chirurgja psia", przy­
noszącą w  elem entarnym  skrócie  syste­
m atykę ch orób  psich i spis najpopular­
niejszych lekarstw . Na w stęp ie mamy 
bardzo pożyteczny , zw łaszcza dla cu d zo­
ziem ca, słow niczek  120 term inów  fach o­
w ych, króciu tk o  objaśnionych.

Każda z opisanych w  tekście książki 
ras psich została sprezentow ana fotogra- 
fją jednego ze sław nych cham pionów . W  
w yborze  m aterjału ilustracyjnego autor 
nie ograniczał się do psów  w sp ó łcz e ­
snych, ale daw ał także fotografje  p rzed ­
w ojennych  cham pionów , w ych odząc z za ­
łożenia, iż przy n iektórych  rasach, takich 
jak np. dogi, albo psy nowofundlandzkie, 
przedw ojenny poziom  hodow li nie został 
nigdy p o  w ojn ie osiągnięty.

A r t u r  G r o t t g e r :  Hrabianki D zieduszyckie

J u l j u s z  K o s s a

olbrzym iego h ipopotam a do m aleńkiego 
chrabąszcza, od  w spaniałego lwa do g ro ­
teskow ego paw jana; sztuka ta odtw arza­
ła z w idoczną  lubością w szystkie niemal 
ok azy  zwierząt i ptaków  dom ow ych: 
konie, osły  i k row y, gęsi, kaczki i g o łę ­
bie, odtw arzała  częstok roć naw et i koty, 
ale w y jątk ow o rzadko —  psy.

Zjaw isko to trwa po dzień dzisiejszy. 
W iek  X IX , w iek  rozpoczyna jącej się m o­
d y  na specjalizację, miał w  malarstwie 
licznych  i w ybitnych  „sp e có w " od  k o ­
nia —  żeby  w ym ienić ty lko Gericaulta, 
Verneta, u nas —  M ichałow skiego i Ju- 
ljusza Kossaka, miał znakom itych  o d ­
tw órców  bydła  rogatego, jak T royon, jak 
R osa Bonheur; w  malowaniu psa specja ­
lizow ali się natom iast artyści bardzo n ie­
liczni, i przew ażnie tacy, k tórzy  i tak 
już byli „p od  psem ", jak np. burżuazyj- 
ny anegdociarz i kiczarz Edwin Land- 
seer.

R zecz tłum aczy się, być  m oże, tem, że 
pies jest przyjacielem  człow ieka, artyści 
zaś n iczego tak nie unikają jak m alow a-

;: Polowanie na zająca

obrał sobie tego tematu za w yłączną sp e ­
cjalność.

Pierwszym, który się nim zajm ow ał, był 
in icjator ca łego  w ogóle  malarstwa p o l­
skiego o założeniu realistycznem , J. P. 
Norblin. Jego psie pod ob izn y nie św iad­
czą zresztą naogół o większem zaintere­
sowaniu się tem zwierzęciem , ani też o 
dokładniejszej znajom ości jego wyglądu; 
mają one np. zazw yczaj tak w ydłużone 
szyje, że  w yglądają raczej jak źrebaki; ! 
jednakże na podkolorow anym  ry- j  

sunku, przedstaw iającym  „T arg  w R zeź- 
n ickiej bram ie w  W arszaw ie" są dwa 
w yżły, psim sposobem  zaw ierające ze  so ­
bą znajom ość przez obw ąchiw anie się 
odtyłu, zaobserw ow ane w prost znako­
micie.

Zajm ow ali się tym tem atem  rów nież 
i dwaj najzdolniejsi uczn iow ie Norblina: 
O rłow ski i Płoński. P łoński z dużem na­
w et pow odzeniem . O bok kilku rysunków  
i akw afort, w  k tórych  pies gra rolę  e p i ­
zodyczną, istnieją plansze, w  których  jest 
on bohaterem ; jedna z nich zw łaszcza,

Historja sztuki, która osiągnęła ostat- 
niemi czasy tak im ponujące rezultaty w 
zakresie inwentaryzacji, stwierdza na 
podstaw ie drobiazgow o i m ozolnie p rze ­
prow adzonej statystyki, że śród zw ie­
rząt bliżej ludziom  znanych, pies jest 
jednem  z najrzadziej przedstaw ianych w 
dziełach  artyzmu.

C złow iek okresu kamienia łupanego, 
od d a ją cy  się, jak w iadom o, z osobliwą 
pasją  malarstwu animalistycznemu, p o z o ­
stawił na ścianach jaskiń, które zam iesz­
kiwał, wyobrażenia licznych i różn orod ­
nych okazów  ów czesnej fauny; są śród 
nich mamuty, renifery, b izony, konie, ale 
brak psa.

Z e sztuki egipskiej zebraćby  się dało 
w ca le  w yczerpu jący  atlas zoolog iczny, od

nia przy jació ł. N iech taki portret będzie 
n iedostateczn ie poch leb ion y  —  a przy­
jaźń gotowa ulec ochłodzeniu , nieraz na­
w et zupełnem u ostygnięciu ; o nabyciu 
podobizny niema przytem  nawet m owy: 
przyjaciel ch ce ją dostać w  upominku, 
i w dodatku z dedykacją.

PieS jest coprawda, pom im o całej sw o­
jej inteligencji, na sztukę absolutnie n ie­
wrażliwy i portret, awantażowny czy 
nie, nic go nie obchodzi, ale n iechęć m a­
larzy do w izerunków  przyjacielskich  
działa w idoczn ie  siłą nawyku rów nież w 
stosunku do przyjació ł czw oronogich . 
Tak czy  inaczej, faktem  jest, że dobrzy 
malarze psa należą do rzadkości.

Kilka takich fenom enów  w ydało  m a­
larstw o polskie, jakkolw iek  żaden nie
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/# Psi zaułek'-wścieklizna
W iększej, niż u innych zwierząt, wra- nia czw oronożny pacjent wpada w drugą Już w w., V  przed Chr. D em okryt opi- 

żliw ości na inwazję virusa ulicznego za- krańcow ość, okazu jąc zw iększoną reakcję sał fachow o przebieg tej choroby, a zna- 
w dzięcza ją  przedstaw iciele rodu canidów, na każdy ruch i dostając bez pow odu na- komity A rystoteles znał doskonale zwią- 
a w szczególności psy, sw oją  smutną re- padów  w ściekłości. S iła jego ukąszenia ; zek pom iędzy ukąszeniem a zachorow a- 
putację roznosicieli w ścieklizny. W edług jest tak wielka, że pies na tw ardych i  niem, czemu dał wyraz w sw ojej „H i 
badań uczonych z w ielkiej „rodzin y  Pa- ! przedm iotach w yłam uje sobie często zę- 
steura", zapada na tę chorobę ok oło  87%  , by z dziąseł. P om iędzy jednak okresami 
psów, zakażonych  przez ukąszenie. Ta re- I szału ma pies okresy przejaśnienia „lu - 
kordow a w rażliw ość psiego rodu prze- cida intervalla", w których  rozumie d o- 
wyższa w ielokrotnie cyfry, dotyczące in- skonale niestosow ność swego postępow a-
nych zwierząt, a nawet ludzi. Nie każdy j  nia i stara się w ytłum aczyć swemu panu j  na etacie patrona chroniącego 
bowiem  ukąszony przez w ściekłe zwierzę i uspraw iedliw ić przyjaznem  łaszeniem, przed wściekłem i psami, 
człow iek  ulega tej pladze. Jedynie b o - pokorną postawą, wachlowaniem  ogona i O w iele prozaiczniej tłum aczono sobie 
wiem  15 na 100 osobn ików  z rodzaju ludz- i lizaniem rąk, m ogąc zresztą w szczepić powstanie w ścieklizny w wiekach śred-

storji naturalnej zw ierząt". Szereg też 
m istrzów starożytnego wiersza porusza 
w swych utworach te pow ażne zagadnie­
nia, a m itolog ja zna nawet specjalnego 
boga Aristeusa, zam ieszkującego Olimp,

ludzi

kiego zap ad łoby na w ściekliznę, gdyby nie mu alm anzorow ym  sposobem  sw oją ch o-
leczon o  ich w edług prostej zasady „klin  | robę. W  mom encie szału gotów  jest jed ­

nak znów  rzucić się na sw ojego pana, 
j któremu tak by ł wierny.

Pies odczuw a rów nocześnie gwałtowną 
| potrzebę ucieczki, a zamknięty, rzuca się,
j  gryząc łańcuchu i ściany. W yrw aw szy się,

zaczyna „b ieg grozy", na którego trasie 
napada i kąsa m ilczkiem  napotkanych lu ­
dzi i zwierzęta. Po takim, często ponad 
200-kilom etrowym  biegu pow raca czasem 

[ w ychudły obraz psiej nędzy i rozpaczy.

nich. W ed ług naszych średniow iecznych 
orzod ków , na w ybuch w ścieklizny w p ły ­
w ały w szelkie gwałtowne zm iany tem pe­
ratury, zbyt wysoka ciep łota lub silny 
mróz, silny ból, wdechiwanie przykrych 
woni, zbyt gorący, lub zepsuty, pokarm 
i n iezaspokojony pop ęd  p łciow y. Pozatem 
można b y ło  napewno spodziewać! się, w e­
dług tych wierzeń, że wściekną się w n a j­
bliższym  okresie kanikuły te św iętokrad­
cze psy, które w  B oże N arodzenie jad ły  
kości z baranka lub ośm ieliły się w yć

Psy naszych czytelników

Mój przyjaciel Boks
B oks ma obecn ie  trzy lata. Pom im o to 

zachow ał piękną m łodzieńczą linję. Jego 
ciem ny, pręgow any tu łów  jest zw rotny i 
giętki, piersi są szerok ie i muskularne, 
m ięśnie —  żelazne. M uszę p ow ied zieć, że 
m ało jest zapew ne psów  tak zabawnych 
i m iłych jak Boks, ma on w  sobie n iesły ­
chaną żyw otność i ży w io łow ość. G dy wita 
nas w  domu, robi to z takim zapałem , że 
przestrzeń przedpokoju  jest za mała, żeby 
pom ieścić ten nadmiar uczucia, jest on 
w tedy kroplą  żyw ego srebra, z tą różnicą, 
że srebro się toczy  połysk liw e, lepkie i 
drżące, a B oks ma w  sobie lotność kropel 
w odotrysku, zw inność akrobaty i siłę p o ­
cisku.

to drży w  podrzutach  każdym  mięśniem 
rob iąc koła  tylnem i nogami, to zakreśliw ­
szy łuk, opada na traw ę jak dojrzały 
ow oc.

P ew nego dnia, w raca jąc do domu, sp o ­
strzegamy zbiegow isko na placu —  pali 
się rozlana na szarym asfalcie k o ło  tak­
sów ki benzyna, pali się jak poncz. Boks 
rzuca się bez namysłu na płom ień, tratuje 
go łapami, miga w  jasnym płom ieniu, p e łz ­
nącym  nisko, biała kam izelka. C ofa się 
na chw ilę z parzącego pierścienia i znó\ł 
napiera swą muskularną piersią, niepomny 
na nic! Nie wiem, czy  tkwi w  nim pokutu­
jący duch strażaka, dość że oca lił sytua­
cję, a m oże też i życie  perłow ej taksów -

Psy nie okazu ją zupełnie objaw ów  w o- I podczas W ielkiej N ocy. Średniowiecze 
| dowstrętu, który jest tak ważnym  sym p- 1 uznało chętnie w ściekliznę za opętanie 
j tom em w ścieklizny u człow ieka. W od y  1 przez djabła, stosując w  jej w ypadkach 

nie p iją  poprostu  wskutek porażenia krta- | „n iespecyficzne leczen ie", oparte na ów - 
| ni i mięśni szczękow ych, z tego też p o - [ czesnych jnetodach  odczyniania złych

wodu toczy  się z ich  pyska piana n iepo- 
łykanej śliny, a gardziej w yda je  char­
czące, nieartykułow ane dźwięki. Ścigany 
przez w ładze i ludność, zw ierzęcy furjat 
albo ginie z ich  ręki, albo też koń czy  
sw ój praw dziw ie psi żyw ot całkow item

uroków. Szczególn ie ulubionemi środka­
mi leczniczem i by ły  egzorcyzm y, wystra­
szanie złego ducha dzwonieniem, okadza­
niem, czaram i i magicznemi formułkami, 
znak krzyża, podaw anie chorym  ludziom  
święconej w ody i pośw ięcanego chleba,

Oblicze wściekłego psa

porażeniem  i spokojną  już śmiercią, po- jak również pielgrzym ki do świętych pa 
| zostaw iając dla usprawiedliwienia swo- [ tronów, m ających  strzec przed tą choro- 

ich postępków  sekcyjne świadectwo cho- bą. P rócz tego, z jednakow em  „p ow od ze - 
! roby w  postaci krańcow ego wychudzenia, j  niem " stosowano zimne i gorące kąpiele, 

anormalnej zaw artości żołądka i ciałek ! szczególnie zaś morskie, pozatem  cały 
Negriego w  schorzałym , szalonym  mózgu. ! arsenał leków  roślinnych i mineralnych.

Przypuszczano też, że m ożna chorobę w y ­
poc ić  lub przerwać, jak czkawkę, przez

Czy gniewasz się na mnie?

• •WSJ.it.fcV 'A

. '■? fM
*  i w

%  M

klinem ", przetransponow anej w wym ia- Jakkolw iek po odkryciu  Pasteura zmie- 
rach  nauki na hasło leczenia  w ścieklizny j  nił się los pokąsanych przez zwierzęta lu- 
w ścieklizną, p olega jącego na szybkiem  u- | dzi, na których nie w yczynia się już dziw- 
odpornianiu organizmu, tak aby posuw ają- j  nych, średniow iecznych praktyk, psi los 
ca się drogą nerw ów  i naczyń niew idzial- „zainteresow anych" zwierząt nie u legł
na arm ja ultram ikroskopow ych mikrobów 
napotkała na zdecydow any opór p rzy g o ­
tow anych już sił obronnych organizmu.

Na wściekliznę zapadają  praw ie w szy­
stkie zwierzęta we wszystkich z w y jąt­
kiem A ustralji częściach świata, przyczem  
charakterystycznym  u nich objaw em  
prócz sym ptom ów  szału jest n iezw alczo- 
na chęć kąsania, zaobserwowana nawet 
u tych zwierząt roślinożernych, które w 
stanie zdrowia nigdy do walki nie uży­
w ają zębów. Ten znamienny rys agre­
syw ności czyni ze zwierząt, opętanych 
wściekliznow ym  szałem, osobniki n iezw y­
kle n iebezpieczne, co  oczyw iście  autom a- 

lie podpisu je w yrok śmierci n ietyl- 
na chore, ale nawet na podejrzane

zupełnie zmianie, a m ożliw ość w ygubie­
nia w ścieklizny przez masowe uodporn ia­
nie psów  jest dopiero w  stadjum  dośw iad­
czeń. Tępienie w ścieklizny odbyw a się na­
dal jak w wiekach średnich i jest jakby 
psim zaułkiem, wyrwanym  żywcem  ze 
średniow iecza i wstawionym m iędzy gma­
chy nowoczesnej! kultury i w iedzy.

Niedawno zresztą w yszliśm y w  tej dzie­
dzinie z odm ętów  średniow iecznej ciem ­
noty, o czem  św iadczy obchodzony przed 
rokiem dopiero 50-ty jubileusz odkrycia  
słynnego Francuza, który uratował z tego 
nieszczęścia świat ludzki. A  gąszcze za ­
bobonów  i wierzeń, otacza jące  w ściek liz­
nę, by ły  rzeczyw iście nie do przebycia 
dla bystrych nawet um ysłów  starożyt-

prześtraszenie pacjenta, w odow stręt zaś, 
który jest tak charakterystyczny dla 
w ścieklizny u człow ieka napadem  szału, 
był uznawany za miotanie się d jab ła  na 
w idok święconej w ody. Za siedzibę w ście­
klizny uznawano, tak u ludzi jak i u 
zwierząt, ży ły  pod językow e, z których, 
w myśl urzędow ych nawet zaleceń, pusz­
czano krew  d lą  usunięcia „ja d u ", n iektó­
rzy zaś um iejscawiali ją  w psim ogonie.

Stosowano zresztą nietylko leczenie, 
ale i swego rodzaju  profilaktykę, zap o­
biegając chorobie czaram i i amuletami. 
Najstarszą taką form ułkę zawiera T a l­
mud, a najbardziej znany b y ł tetragra- 
mat w języku  celtyckim , który stosowany 
początkow o przeciw  wszelkim  ranom, 
znalazł później szczególne uznanie w 
lecznictw ie wścieklizny. Im bardziej nie­
samowite b y ły  amulety, tem większe mia

nych, średniow iecznych, a nawet now o- ły uznanie. Ógrom nem pow odzeniem  cie- 
żytnych badaczy. Dziwna niesam owitość szyły  się noszone przy sobie w łosy  z czar- 
ob jaw ów  tej choroby, którą dotknięte, I nego kozła, robaki, nici zam aczane w

nasiąknięte

Tak wyglądają pod mikroskopem 
ciałka Negriego (b) w mózgu

o  zarażenie się wścieklizną 
zw ierzęcego świata. „C horoba, która ka­
ż e  k ąsać" jest zbyt n iebezpieczna dla pa ­
nów świata, aby m ogli oni tolerow ać na­
wet istnienie m ożliw ości narażenia ludz­
kiego życia. Środki zapobiegawcze są też 
drakońsko bezwzględne, a ostrze ich o d ­
czuwa szczególnie zw ierzęcy proletarjat, 
bezdom ni i bezpańscy czw oronożn i w łó ­
czędzy, stojący poza nawiasem zw ierzę­
cego społeczeństwa.

Bezrobotnego plebejusza psiego ściga 
zarów no wzgarda ludzka jak i bardziej 
namacalne kamienie, rzucane z katapult 
ludzkich rąk, czy  m eksykańskie lasso, 
w ypuszczane celnie z rąk człow ieka, na­
zwanego eufem istycznie rakarzem. Schw y­
tany pies, w padłszy raz w tok urzędow e­
go postępowania, nie w ychodzi zw ycza j­
nie poza  granicę „dom u za miastem". 
Tw arda pałka, która służy rów nocześnie 
jako narzędzie ogłuszania i śmierci, koń ­
czy  nędzy, „p s i"  żyw ot istoty, co  w  in­
nych warunkach m ogłaby być wiernym 
stróżem  domu czy  towarzyszem  człow ie­
ka, broniącym  go przed ludźmi, którzy 
są mu wilkami. R zadko jedyn ie czw oro-

nawet najłagodniejsze i najw ierniejsze 
zwierzęta kąsają swych panów, i straszli­
wa ekspresja symptom ów, tow arzyszących  

j  w ściekliznow ej śmierci, pow odow ały  
przypisywanie tej choroby czynnikom  

| nadnaturalnym i stworzenie atm osfery ta­
jem niczości dokoła  całej sprawy.

Regularne występow anie w ścieklizny w 
miesiącach letnich, a przycichanie jej 
w zimie nasunęło w ykształconym  w astro- 
log ji m ędrcom  starożytnego świata p o ­
dejrzenie, że czynnikiem, w yw ołu jącym  

[ tę plagę ludzi i zwierząt, jest w idzialny 
j  właśnie w  tym  okresie Syrjusz, najjaś- 
! niejsza gwiazda firmamentu, który otrzy­

mał nawet z tego pow odu mało zaszczyt- 
j  ny przydom ek „psiej gw iazdy". Okres w i­

dzialności tego ciała niebieskiego, które- 
jednostki ! mu tow arzyszyło szerzenie się zarazy 

wśród psów, a przez nie i u ludzi, zwał 
się w  języku starożytnych H ellenów 
„op ora ", a odpow iednikiem  tego termi­
nu w językach  now oczesnych jest n ie­
m ieckie „H undstage", angielskie „d og  
days" i francuskie „can icu le", z którem

krwi kobiecej, czy  p łótno 
psią krwią, pióra koguta, korale, form uł­
ki napisane na kartce, a szczególnie roz­
maite części psiego ciała, które uchodziło  
w ogóle za skład apteczny w ow ych  cza ­
sach. Psie serce i język cieszy ły  się przez 
długie wieki niesłabnącem  powodzeniem .

Tyle jeśli chodzi o w ładców  świata. 
Psy, chore na wściekliznę, w ybijano po- 
prostu tak jak to i dzisiaj się dzieje 
w  okręgach, naw iedzonych tą plagą. O d­
krycie Pasteura, w ysw obodziw szy ludz­
kość z k leszczy tej choroby i sideł zabo­
bonu, nie po lep szy ło  w  niczem losu zw ie­
rząt. Tak zd obycze  w iedzy jak i zasady 
humanitaryzmu służą jedyn ie na pokaz 
w kilku w iększych miastach, podczas gdy 
ogrom na masa psów  ginie od  w yładow a­
nia się na ich głow ach energji k inetycz­
nej hyclow skich pałek. Prow incja  polska 
trwa jeszcze pod tym w zględem  w  śred­
niowieczu. Co gorsza, przez długie lata 
przyszłości nie możem y spodziew ać się 
ani szczepień psów, ani nawet zw ierzę­
cych  krzeseł elektrycznych, a tępienie

w bliskiem pokrew ieństw ie stoi nasza wścieklizny będzie d ługo jeszcze stało 
„kanikuła". j  p od  znakiem pałki i strzelby.

Boks

Opieram  się o drzwi, gdy mi podaje 
sw oje bronzow e, zakoń czon e białem i skar­
petkam i łapy, i błagam, aby w łaśnie dziś, 
ten jeden raz, nie rzucał mi się na szyję. 
W skakuje w ięc  na małą szafeczkę, gdzie 
położy łam  już swój kapelusz, i przyrządza 
go na sw ój sposób  —  p ow ie  ktoś: Boks 
jest źle w ychow any, nie, ty lko cieszy się 
tak, niezm iernie się cieszy, że znów  b ę ­
dziem y w  dom u razem, że nie po łk n ęło  
nas czerw one pu dło  tramwaju, że nie p o r ­
w ał nas rych ący  sam ochód, słow em , że 
nie p och łon ę ło  nas zdradzieckie miasto 
pokus.

A le  z miasta przynosi się sm akołyki 
toteż B oks asystuje z całym  pietyzm em 
przy rozw iązyw aniu paczek, smok chiński 
zastyga w  bezruchu, ty lko o czy  wypukłe, 
połysk liw e i czujne, badają zaw artość: 
ciastka —  to  świetnie, znakom icie, b u ł­
ka —  nieźle, ale m ydło —  p o c o ?  Po ta­
kim zaw odzie, krokiem  ociągającym  się 
i n ieco  obrażonym , idzie do kuchni, aby 
dawali ob iao, a mina chmurna i skupiona 
m ów i w yraźnie: „m acie z ły  gust, n a jcie­
kaw sze jest dom ow e laboratorjum  cudów  
—  kuchnia!".

C zy B oks orjentuje się w  czasie? Z ca ­
łą pew nością  tak. W ie  napew no, k iedy 
jest niedziela, sam w tedy przynosi sm yczę 
i przypom ina o spacerze, m ały ogon, k tó ­
rego praw ie nie ma, ogon -pom pon , drży, 
tułów skręca się jak gąsienica, pom arsz­
czoną m ordkę fałduje grymas zapraszają­
cy, o czy  patrzą z natężeniem , m ów iąc; 
„zgód ź  się, pójdziem y razem , tam za 
drzwiami jest przestrzeń, w olność, niezna­
ne, przygoda —  w  postaci tygrysiego sk o ­
ku kota, u cieka jącego co  sił".

Idziemy, jak dw ie pantery na cichych  
łapach, ja na gumach Tretornu, Boks — 
na m iękkich poduszkach. Idziem y tam, 
gdzie praw ie koń czy  się miasto, ze sw oje- 
mi dom ami jak k lock i poustawianem i rzę ­
dem, na m ałą łączkę, gdzie często  pasą 
się krow y. Żoliborz ma n iezaprzeczone za ­
lety! Jest tam drzew o o  zw isających  kon a­
rach, jeden skok, chw yt szerokiej paszczy, 
i B oks wisi, huśta się, to opada jak w orek,

W ia d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e
Psie odgłosy sankcyj. Z racji sankcyj 

antyw łoskich  „E nte N ationale della Ci- 
nofilia  Italiana", idąc z prądem , postano­
w iła radykalnie w yplen ić z hodow li psów  
i z w łosk iej term inologii w szelkie tra­
dycje  angielskie. Skreślono w ięc p o d ty ­
tuł stow arzyszenia „K ennel Club Italia- 
n o ” , zakazano w łoskim  w ystaw com  brania 
udziału w  pokazach  psów , urządzanych w 
krajach, k tóre  uchw aliły  sankcje. Nie 
w oln o w zyw ać zagranicznych  sędziów  na 
w łosk ie  pokazy. H od ow cy  w łoscy  —  
brzmią dalsze zarządzenia —  pow inni na-

nożni parjasi doznają  dobrodziejstw a hu- | daw ać sw oim  psojn nazw y w łoskie, lub
mnnifnrnt)! ćmiprrt na plplr łrvr7npm i  : 1.1 — ____________________________ ___też klasyczne, łacińskie; inne nazwy nie 

będą rejestrow ane. W  term inologii sp or­
tow ej należy zrezygnow ać z term inów

manitarnej śmierci na elektrycznem  
„k rześle".

N ieschwytane natomiast, zarażone 
w ścieklizną zwierzęta sieją grozę w ok o ­
licy , w której się ukażą. R ozw ija jąca  się 
w nich choroba działa na nie p oczą tk o­
wo przygnębiająco. Pies sm utnieje i ch o ­
wa się w ciem ne kąty, kąsając od czasu 
do czasu pow ietrze i chw ytając w yim a­
ginowane muchy. Rów nocześnie dają się 
zauw ażyć pierw sze ob jaw y porażenia 
krtani, a pies po łyk a  chętnie drzewo, 
siano, gw oździe, szkło, lub skórę i inne 
niestrawne rzeczy, których  zb iory stano­
wią później eksponaty w muzeach ana- 
tom opatologicznych .

Po kilku dniach takiego przygnębię- l ludzi ubogich, k tórzy  na op łacen ie  pod at­

ku nie mogą sobie pozw olić , p łacą  go 
„N ational Canine D efense L eague" 
i „T ailw aggers C lub". P oborcam i podatku 
są listonosze. W  ub. r. skarb angielski za ­
silił się podatkiem  od  2 724 371 psów.

Niedole niemieckich hodowców. Berliń­
ski „D er H und" skarży się na ciężk ie p o ­
łożen ie  h od ow ców  niem ieckich. W skutek 
w ysok ich  p od atk ów  i kryzysu, zap otrze­
bow anie  na psy, zw łaszcza  na takie rasy, 
jak foxterriery, psy szkock ie, ow czark i 
i jamniki, silnie spadło. Ogólna liczba h o ­
dow anych psów  spadła w  ciągu ostatnich 
sześciu  lat o 1 100 000, a w ięc  o 30% . 
W ielu  m iłośn ików  zw ierząt dom ow ych  
przerzuciło  się na h od ow lę  rasow ych  k o ­
tów , nie pociąga jącą  za sobą  żadnych p o-

obcych , takich jak „standard", „s top ", j  datków  i dużo tańszą. Ich organ „U nsere 
„dressage", „d erb y " , „cha llen ge", „ring", j  K atze" ma nakład w iększy niż jak iekol- 
Specjalnej kom isji p o le con o  zitaljanizo- I w iek pism o n iem ieckie pośw ięcon e  psom
w ać cudzoziem sko brzm iące nazw y psich 
ras. Jak widzimy, w szystkie te zarządze­
nia żyw o przypom inają ow ego  bohatera 
w iersza G oethego, k tóry  chcia ł zostać 
głupcem  „auf eigene H and".

Nadprodukcja foxterrierów w Austrji.
A ustrjacki klub h od ow ców  foxterrierów  
(„O esterreich ischer Foxterrierk lub") ra­
dził na ostatniem  sw ojem  walnem  zebra ­
niu nad środkam i zapobiegającem i dal-

Angielski podatek od psów. A ngielski j  szej m asowej hodow li foxterrierów  i ich 
podatek  od  psów  ustalony został przed | nadprodukcji w  Austrji. P ostanow iono 
sześćdziesięciu  laty na 7 szylingów  i 6 | m. in. pod w yższyć w pisow e do klubu oraz 
pensów  rocznie. P łaci się go od  każdego | pop ierać na przyszłość w yłącznie h od ow - 
psa, który  ma ponad sześć m iesięcy. Za ] lę najbardziej rasow ych  foxterrierów .

nie now a rasa: psy tybetańskie Shih Tzu. 
H od ow cy  tych psów  mają już swój sp e ­
cjalny klub, a na ostatnim p ok a ­
zie Crufta w ystaw iono 11 psów  ra­
sy Shih Tzu.

Wściekłe psy w Hiszpanji. W  Hiszpanji 
szerzy się epidem ja w ściek lizny u psów. 
W  M ataro n iedaleko B arcelony w ściek ły  
pies pokąsał 23 osoby, 15 z nich zm arło.

Ze statystyki angielskiej. Jak donosi 
„K ennel G azette", w  ub, r. zarejestrow a­
no w  A nglji 58 459 psów , z tego 9 185 
psów , k tórych  o jc ie c  był championem, 
363 psy, k tórych  matka była  championem, 
i 379 psów, poch od zą cych  od  cham pionów  
po m ieczu i p o  kądzieli.

Najważniejsze pokazy psów b. r. K alen­
darz najw iększych  europejskich  pok azów  
psów  na b. r. przedstaw ia się jak nastę­
puje: dn. 4 —  5 kw ietnia pokaz urządzo­
ny przez paryską S ocie te  Centrale, dn. 
25 —  26 kw ietnia pokaz w  K olonji, urzą­
dzony przez n iem iecką R. D. H., dn. 9 —  10 
maja pokaz, urządzony przez w iedeński 
O esterreichscher K ynologenverband; rów ­
nocześn ie z w iedeńskim  odbęd zie  się w 
Burghofie pokaz, zorganizow any przez 
Schw eizerische K ynologische G esell-
schaft. N ajw iększy pokaz amerykański, 
now ojorski, od by ł się w dn. 10— 12 lu- 

Nowa rasa. W  A nglji m odna jest o b e c -  tego.

ki. Jest bohaterem  chwili, a pon iew aż w y ­
gląd jego zdradza łakom czucha, spotyka 
go nagroda, szofer biegnie do cukierni i 
ofiarow uje mu dwa ciastka, —  bom by z 
kremem, —  które Boką łyka jak pigułki; 
„p ożera cz  ognia" w idać nie czu je oparzeń 
i nie rozpacza, że opalił sobie zupełnie 
wąsy. Zresztą znamy już oddaw na bohater­
stw o Boksa na w idok  ognia, jako mał} 
szczeniak zgasił św ieczkę, spadłą z ch oin ­
ki p od  firankę, i uratow ał w  ten sposób  
dom  od pożaru, teraz gasi na każde zaw o­
łanie papierosy i zapałki. Nie lubi go tyl 
ko  kotlarz, k tóry w oła  na pod w órzu : „d o  
lutowania, do reparacji", ma on w  prow i­

zorycznym  piecyku  tlejące w ęgielki, na to 
polu je Boks, chwila nieuwagi w łaściciela  
a już przew raca  p iecyk  i gasi czerw one 
w ęgielki, raz poparzył sobie dotkliw ie ła 
py —  ale jest n iepopraw ny!

B oks lubi i podziw ia  sklepy: rzeźnika, 
gdzie w iszą b iałe p o łc ie  słoniny i różow e 
mięso, gdzie uwijają się w  kitlach „a n io ­
ły ", które dla B oksa sprzedają m ięso i k o ­
steczki. A le  w prost w zdycha z głęb i p ier­
si, gdy w chodzim y do W edla, tak p od n ie ­
ca jąco  pachnie czekolada ; myślę, że gdy­
by  B oks znał w artość pieniądza i dobra 
w różkaby go obdarzyła , straciłby w  tych 
dw óch  sklepach fortunę.

A le  oto  pew nego dnia, w prost w stydzę 
się pow iedzieć... B oks poszed ł na żebry 
K iedy już w chodziliśm y do domu, nagle 
znikł. Szukałam go przestraszona i zdzi­
wiona, oglądając się na w szystkie strony, 
ale coś  kazało mi w ejść d o  rzeźnika i spy ­
tać o niego. „T ak , by ł tu przed chwilą, 
w yprosił kaw ałek  m ięsa i poszedł, — 
śmieje się subjekt, —  musieliśmy mu coś 
dać, stały nasz klient, sam sobie drzwi 
otw orzy ł" . C zerwona, pęd zę  za nim w  p o ­
goń, w  m leczarni, okazuje się, też był, do 
stał kaw ałek  sera, om inął skład materja- 
lów  piśm iennych, aptekę, pralnię chem i­
czną i poszed ł na drugą stronę placu, do 
W edla.

Tam go zastałam, o w stydzie! Siedział 
przed kasą, ze łzaw em  łakom stw em  w 
sw ych w ielk ich  bronzow ych  oczach , p o ­
dając łapę u roczej pani. Na mój w idok 
przeraził się w idocznie, w estchnął i ob li­
zując się p o  otrzym anej czek olad ce, w y ­
biegł, zostaw iając mnie w sklepie. Po tej 
eskapadzie okazał skruchę, dostał raz w 
skórę i posiedział na pokucie, w ka­
gańcu, przyw iązany do kaloryfera.

Nadom iar z łeg o  znalazł w  dom u uzna­
nie, służąca ośw iadczyła : „O n  jest, proszę 
pani, taki chytrus, że go w szystkie lubią, 
każda jedna subjektka to mu coś  da, ta ­
kie m iętkie mają serca na jego paskudną 
m ordę, b o  m ówią, że ładny, jakby pani 
pozw oliła , to onby tu zniósł jedzenia na 
ca ły  tydzień".

M ało brakow ało, a byłabym  posądzo 
na o spółkę z Boksem .

Zofją  K elus-Lipkow ska.

S k rz y n k a  
do l is tó w

Janina Toulowa. N ajlepiejby b y ło  
jak się słusznie Pani dom yśla, udać się 
do lekarza weterynarji, specjalisty ch o­
rób m ałych zwierząt, który m ógłby d o ­
kładnie zbadać pieska i przepisać mu in­
dywidualne leczenie. Jak już podaliśm y 
w jednej z odpow iedzi w „S krzynce", nie 
doradzam y dom ow ego leczenia psów  
siarką, gdyż środek ten przy nieaptekar- 
skiem odważaniu nie jest dla organizmu 
zwierzęcia obojętny.

Radzim y dosypać do mleka, które p ie ­
sek p ije  na śniadanie, jednorazow o 2 gr. 
kamali, w razie zaś potrzeby p ow tórzyć 
ten zabieg po dw óch  tygodniach. Podany 
przez Panią jadłospis, z którego korzy ­
sta „M ick ey", jest odpow iedni, radzimy 
jednak nie zapom inać o dużych kościach 
do zabawy, które lubi każdy piesek, 
m szcząc się, w razie ich braku, n iszcze­
niem dom ow ych sprzętów.

W łaściciel „Lalusia" w W arszawie. Nie 
wiemy, do jakiej rasy należy Pański „L a- 
luś“ , który uchybia towarzyskiem u k o ­
deksow i psa, nosząc zbyt w ysoko sw ój 
ogon.

W ada ta jest spow odow an a  p rze-  
waŚ4 grzbietow ych mięśni ogonow ych 
i nie da się usunąć bez śladu. W ystępu je  
ona często u nierasowych wilczurów , co  
zdradza właśnie ich kundelkowate poch o ­
dzenie.

O ile to Pana specjalnie nie razi, a p ies 
nadrabia tę wadę zaletami duchowem i, 
radzim y pogodzić się z losem.

Trudno nam na od leg łość zorjentow ać 
się w charakterze brodawki, um iejscow io­
nej w ok olicy  psiego oka, sądzim y je d ­
nak, że da się ona usunąć operacyjn ie. 
Radzim y zw rócić się z tą sprawą do k li­
niki chirurgicznej w ydziału  w eterynaryj­
nego Uniwersytetu Józefa  P iłsudskiego 
w W arszawie.

Am ator wilczurów  w W arszawie. P y ­
ta Pan, czem należy tłum aczyć stan 5-let- 
niej suki, która mimo, że od  dw óch lat 
nie zachodzi w ciążę, ma okresy, w k tó­
rych można zauw ażyć wszystkie ob jaw y 
w ciąży, łącznie z obecnością mleka 
w sutkach.

Podane przez Pana ob jaw y w ystępow a­
nia wszystkich objaw ów  ciąży, pom im o 
braku podstaw  fizjo logiczn ych  w postaci 
rzeczyw istej ciężarności, św iadczą o ob ec ­
ności t. z w. ciąży nerwowej, spow odow a­
nej silnym popędem  płciow ym  suki przy  
niespełnianiu przez nią naturalnych ob o ­
wiązków  biologicznych. Histerja, na k tó­
rą zapadła suka, jest wyrazem  przem oż­
nej tęsknoty zwierzęcia za m acierzyń­
stwem, i jedynie rzeczywista rola matki 
albo kastracja m ogłaby ją wybawić z tej 
choroby.

Jeśli jest to niemożliwe, radzim y w  
czasie występowania mleka w sutkach, 
o ile jest ono nadmierne, podaw anie c o ­
dziennie szczypty soli karlsbadzkiej, w 
razie zaś nadm iernego obrzęku gruczo­
łów  m lecznych, ok łady z octanu glinu. 
Zalecam y też wiele ruchu i w razie p o ­
trzeby zdajanie nabrzmiałych cystern 
m lecznych.

Dr. M. C.

W  „S krzynce  do l is tów" 
re d a k c ja  „ P r z y j a c i e l a  
P s a "  w  m ia rę  m ożn oś ­
ci udz ie la  bezp ła tnych  
o d p o w ie d z i  na wsze lk ie  
py tan ia  do tyczqce  h o ­
dow l i  psa. Czy nie jestem miły?

P R E N U M E R A T A  z przesyłką zł. 1,20 kwartalnie, zagranicą zł. 1,50. Prenum eratę przyjm ują w szystkie urzędy p ocztow e.
O G Ł O SZE N IA : za w iersz w ysok ości 1 m m , szerok. 1 szpalty 60 gr. za tekstem ; 80 gr. w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.

R E D A K C JA : Z łota  8 m. 5, tel. 2-42-82, poniedziałki, środy i piątki od  godz. 16— 17. A D M IN IS T R A C JA : K rólew ska 13,
tel. 2-23-04 codziennie z w yjątkiem  nie dziel i świąt, od  godz. 9— 10. K onto w  P. K. O. 14.980.

Zakłady Drukarskie F. Wyszyński i S-ka, Warszawa. Redaktor: M IECZYSŁAW  GRYDZEW SKI
Wydawcy: ANTONI BORM AN i M. GRYDZEW SKI


